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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie 4 złr. 50 cnt. 
miesięcznie wo 
Z przesyłka pocztowa: 


Miesięcznie 


ETETE IS 


Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt. 


LWÓW d, 6. kwietnia. 


(Artyknł Neue fr. Presse o decentralizacji zarzą- 
dów kolejowych. — Wniosek Polaków w parlamen- 
cie praskim. — Rumelia wschodnia a Bułgarja. -- 
Głosy prasy moskiewskiej o konferencji dunajowej. 
— Głosy prasy moskiewskiej o oświacie ludowej 


w Polsce. — Dr. Rieger o nabytkach czeskich. — 
Delegacje wspólne. — Zamach na język krajowy 
na Morawie. — Ważne orzeczenie trybunału najw. 


w sprawie językowej. ) 


Mamy dziś w ręku notyfikowany wczoraj 
telegraficznie artykuł Niue fr. Presse, broniący 
rozpaczliwie centralizacji zarządów kolejowych 
we Wiedniu. W braku lepszych argumentów 
powołuje się ten artykuł na oświadczenie mini- 
stra wojny, br. Bylandta, że wedle jego zdania 
dla wygody jeneralnego sztabu armii wszystkie 
administracje kolejowe powinne znajdować się 
we Wiedniu. Jutro obszerniej roztrząśniemy 
argumentację głównego organu centralistycznego. 
Dziś tylko zaznaczamy, że gdy obecnie sprawa 
ta zaostrza się coraz bardziej, i bardzo jest mo- 
żliwem, że przez potężne zakulisowe wpływy 
mogłaby być na niekorzyść naszego kraju roz- 
strzygniętą, więc nagląca zachodzi potrzeba, 
ażeby Izby handłowo-przemysłowe, 
jakoteż reprezentacje miast i po- 
wiatów jaknajliczniej wnosiły pe- 
tycje o przeniesienie zarządów ko- 
lei galicyjskich z Wiednia do kraju, 
w myśl uchwał sejmu krajowego, i 
analogicznie ze staraniami posłów 
czeskich. 


4 
* * 

Dnia 4. b. m. Koło polskie w parlamencie 
niemieckim złożyło do laski marszałka tegoż 
parlamentu znany już z treści wniosek w spra- 
wie języka polskiego w sferze sądowej. 

Wniosek ten brzmi : 

Wniosek posłów Czarlińskiego, ks. dr. Jaż- 
dżewskiego , dr. Komierowskiego i Magdziń- 
skiego. 

Prawo dotyc ące zmiany prawa sądowego 
konstytucyjnego z dnia 27. stycznia 1877 roku 
(zbiór praw dla cesarstwa str. 74.) f 

My Wilhelm z Bożej łaski cesarz niemiecki, 
król pruski itd. rozporządzamy w imieniu cesar- 
stwa, po giprzedniem zgodzeniu się Rady związ- 
kowej i parlamentu, co następuje: 

Art. 1. Do $. 186 dodaje się: 

W dzielnicach polskich wcielonych w roku 
1772 do korony pruskiej, jest język polski rów- 
nóuprawniony z niemieckim. 

Art. 2. W §. 187 w miejsce pierwszego 
ustępu zamieścić należy : 

„gdzie w cesarstwie zachodzą czynności po- 
między stronami nie władającemi niemieckim ję- 
zykiem, należy przybrać tłumacza i spisać pro- 
tokół drugi w języku stron. Także testamenty, 
podania do sądu oraz wszystkie akta dobrej 
woli mają być na żądanie dochodzących prawa 
spisane w języku - zem 

Art. 3. W §. 189 drugi ustęp skreśla się. 

Co niniejszem stwierdzamy własnoręcznym 
podpisem i przyłożeniem pieczęci. 

Dan w Berlinie, dnia 3. kwietnia 1883. 

Czarliński, ks. dr. Jażdzewski, dr Ko- 
mierowski, Magdziński, K. Chłapowski, St. 
Chłapowski, Ant. Kalkstein, M. Kalkstein, 
Kossowski, Kurnatowski, St. hr. Kwilecki, 
Łyskowski, książę Ferdynand Radziwiłł, M. 
Sczaniecki, dr. W. Skarzyński, Leon hr. Sko- 
rzewski, Turno, Żółtowski. 


* * x 
Chociaż Aleko basza rozwija wielką ener- 
gię, mimo to w Rumelii wschodniej ruch unio- 
cin! ciągle wzrasta. Ajenci dobrze płatni 
przez Moskali i Bułgarję wichrzą ciągle prze- 


We Lwowie, Sobota dnia 7. Kwietnia 1888. 


ciw Turcji, i znajdują licznych zwolenników, 
szczególnie między duchowieństwem bułgarskiej 
narodowości. Popi w Rumelii wschodniej są po 
większej części ubodzy, a pieniądz jest dla nich 
argumentem bardzo przemawiającym, wyższe zaś 
duchowieństwo z przekonania dąży do zjedno- 
czenia się z Bułgarją. Koadjutor bułgarskiego 
metropolity Panaceta, Gerwazy, który obecnie 
bawi w Konstantynopolu, jest jednym z najgor- 
liwszych propagatorów unii Rumelii wschodniej 
z Bułgarją. Niedawno pod pozorem wizytacji 
dyecezji w wielu miejscowościach na prowincji 
robił polityczną propagandę. I tak w Pazosticy, 
piętnaście kilometrów od Filipopola, zastał on 
rezerwistów, kazał im pra sobą odbywać mu- 
sztry i zawezwał ich, Żeby rozwinęli bułgarski 
sztandar, który im niedawno bez wiedzy rządu 
podarował. Następnie wygłosił mowę polityczną, 
w której napadł na Aleko baszę, krytykować 
traktat berliński i pod niebiosa Moskwę wyno- 
sił. Mowę swą zakończył wiwatem na połącze- 
nie Rumelii z Bułgarją. Tłum milczał, a nau- 
czyciel Panajotow, były oficer bułgarski, wy- 

ił i wyrzucał Gerwazemu, że ma na pier- 
siach znak nielojalności — order bułgarski. Za- 
stępca metropolity zamilkł i szybko miasto o- 
puścił. Z Perosticy udał się do Ustiny, miaste- 
czka, zamieszkałego w połowie przez mahome- 
tan. I tam głosił połączenie Rumelii wschodniej 
z Bułgarją i wezwał uczniów szkoły bułgarskiej, 
aby zniszczyli moi kamień, na którym maho- 
metanie kładą swych zmarłych. Dowiedziawszy 
się o tem Aleko basza, kazał go napędzić. 

. Że Gerwazy jest pod wpływem moskiew- 
skim, nie ulega wątpliwości. Przecież sam Neli- 
dów, poseł moskiewski, nie waha się głośno 
twierdzić, że połączenie się Bułgarji południo- 
wej z północną jest kwestją kilku miesięcy 
czasu, i że nie ma co obawiać się z tego powo- 
du naruszenia europejskiej równowagi. Mocar- 
stwa powinne się mieć na baczności, aby je- 
dnej chwili Rumelia wschodnia , jako osobny 
kompleks polityczny, nie została wymazaną z 
karty Europy. A coś podobnego się przygoto- 
wuje. Mówią, że w Sofii wszystko już w pogo- 
towiu, armia bułgarska ma być wzmocnioną do 
45.000 ludzi, a 250 moskiewskich oficerów przy- 
było do Sofii. Ostatnia kryzys ministerjałna Wy- 
szła na korzyść Moskali, a minister Kaulbars 
jest teraz najważniejszą osobistością w gabine- 
cie. Moskale coraz bardziej wpływ swój rozsze- 
rzają — a widmo wielko-bułgarskiego państwa 
coraz silniej się zarysowuje. Tymczasem Kuro 
pa milczy. Może nie widzi co się święci — a 
może nie chce widzieć. To drugie w każdym Ta- 
zie jest prawdopodobniejsze. 


+ + 
* 


Prasa moskiewska wcale nie jest zachwy- 
coną rezultatem konferencji dunajowej. Oto nie- 
które wyjątki z pism moskiewskich : 

„Jakich właściwie sukcesów, piszą Sowr. 
kw., nam gratulują, nie rozumiemy wcałe. Czy 
tego, że Moskwa w swych prawach zwierzchni- 
czych uszczuploną została ? Czyż to prawo, wy- 
konywać coś pod obcą kontrolą? Tak jak ka- 
żde inne mocarstwo, i przed konferencją posia- 
daliśmy prawo w naszych granicach robić to, 
co się nam dobrem być wydawało. Prawo to 
nie potrzebuje i nie potrzebowało żadnego po- 
twierdzenia.“ 

Aksaków w Kusi idzie jeszcze dalej: 

„Dokładnie rzecz biorąc, Moskwa poniosła 
klęskę tylko w formie, pod którą klęska jest 
rzekomem zwycięstwem. A to się stało wtedy, 
gdy nasz minister Spraw zewnętrznych odwie- 
dził Warszawę i Wiedeń, gdzie mu w dowód 
„przyjaźnych stosunków* przygotowano świetne 
przyjęcie. Wprawdzie jako nasi przeciwnicy va 
stąpiły Francja i Anglia, ale tylko dlatego, że 
nie natrafńły na prawdziwy opór ze strony Au- 
strji i Niemiec.“ 

Katków w Mosk. Wied zapytuje: „Co u- 
czyniła Moskwa, aby powstrzymać austrjacko- 


niemiecką nawałę i choćby tylko zorganizować |ideą zjednoczonemi. 


moskiewską żeglugę na Dunajn? Z pa M po- 
wodu, na podstawie jakiego prawa dozwolonem 
jest Austrji, brać ciągle udział w komisji państw 
nadbrzeżnych, Moskwie zaś nie? I z jakiego po- 
wodu uznano za konieczne, egzystencję europej- 
skiej komisji ai tego „opiekuńczego* in- 
stytutu na Moskwę i Słowian, Topa 23 jeszcze 
na lat 21! Nasza dyplomacja nie m jeszcze 
A era uwolnić się od meralnego nacisku 
traktatu berlińskiego, który obniżył miarę mo- 
carstwowej powagi Moskwy. Moskiewska dyplo- 
macja marzy ciągle o Hanae 0 których Eu- 
ropa ani myśli, i zwalcza z podstępem i pa- 
trjotyzmem mary, tylkọ w głowach dyplomatów 
wylęgłe, a właśnie z powodu tych mar ponosi- 
my klęski prawdziwe.* ` 
S w * 

W jednym z petersburgskich dzienników 
znajdujemy poniższy oryginalny pogląd na sto- 
sunki nasze pod względem działalności klas in- 
teligentnych w celu podniesienia umysłowego 
poziomu w sferach włościańskich. Jako osobli- 
wość, nie często spotykaną w pismach rosyj- 
skich, zaznaczyć się godzi, że autor nietylko 
pochwala te usiłowania nasze, ale nadto zaleca 
je swoim współziomkom jako wzór godny naśla- 
dowania. Oto słowa tego artykułu: 

„Szlachcic polski nie sprzyja chłopu. W 
gruncie rzeczy uważa go za istotę podrzędną, 
samolubną, niepodzielającą wcale pragnień oży- 
wiających inne klasy ś zeństwa. Przy tak 
wzgardliwem pojęciu o włościaninie, trogka o 
byt jego może być tylko następstwem gorzkiej 
konieczności. Jeśli więc w czasach dzisiejszych 
szlachta gotowa jest coś zrobić dla niego, czy- 
ni to jedynie ze względów własnej ochrony. 
jednym kieranku grożą Polsce fale rusyfikacji — 
w drugim, germanizacji. I ta i tamta dość zna- 
czne czyni postępy. Inteligencja polska rozumie 
to dobrze, że narodowy byt swój ocalić może 
tylko na drodze energicznej pracy wewnętrznej, 
na drodze wciągnięcia w szeregi walczących w 
obronie samobytu, wszystkich sił nar ch, 
a głównie ludności wieśniaczej, którą dotąd u- 
ważała li tylko za inwentarz roboczy. Przyzna- 
je ona, iż sama jest za słabą do walki z Ży- 
wiołami, podkopującemi fundamenta polskiej na- 
rodowości: ziemia stopniowo z jej rąk się usu- 
wa; szlachta okazała się niezdolną do prowa- 
dzenia gospodarstwa roltego wobec nowopowsta- 
łych warunków ; majątki ziemskie przechodzą w 
ręce Niemców, żydów i włościan; Niemcy oprócz 
tego i żydzi owładnęli handlem i przemysłem, 
któremi szlachta polskeć gardziła zawsze, i dzić 
jeszcze brzydzi się memi. TY PPPOE wszyst- 
kie podstawy bogactwa społecznego przechodzą 
od niej w ręce żywiołów, jeśli nie wrogich, to 
przynajmniej obcych zupełnie jej tradycjom. 

„Widzimy więc, że niebezpieczeństwa, gro- 
Żące obecnie szlachcie, mogą nawet ludziom 
lekkomyślnym dać wiele do myślenia. Troska 
o byt chłopów w Polsce i dziś znowu wywo- 
łaną została groźnemi wypadkami. Celem zaś 
jej jest, aby wciągnąć wieśniaka w sferę poli- 
tycznych pragnień, wspólnych z inteligencją. 
Cel ten zamierza polska szlachta osiągnąć, roz- 
szerzeniem oświaty w czysto polskim duchu i 
osobistym udziałem w gminnym samorządzie. 

„Należy przyznać sprawiedliwość Polakom, 
że pod tym względem praca ich nie pozostaje 
w granicach platonicznych pragnień. Liczba 
„gospód chrześciańskich* wzrasta z każdym ty- 
godniem ; pomimo uciążliwej cenzury wydają 
pisma ludowe; najlepsi autorowie nie wzdragają 
Się pisać książki przeznaczone wyłącznie dla 
ludu; wytworzyła się już dla niego oddzielna 
literatura dramatyczna ; paląca kwestja szpita- 
lów rozstrzyga się na drodze dobrowolnej ; 
oświata pomiędzy ludem szybko się rozkrzewia ; 
jednem słowem, wszędzie widoczną jest gorą- 
czkowa praca dla dobra ludu — a to wszystko robi 
się i tworzy bez Żadnych stowarzyszeń, bez 
rozgłosu, pojedynczemi siłami, wspólną tylko 


sza dla honoru sztandaru. 
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„Trudno nie przyznać, że nasi „chłopomani 
z współczucia", mogliby się wiele nauczyć i pod 
nie jednym wględem naśladować „polskich chło- 
pomanów z potrzeby.“ 


* 
0 * z 


Na zebraniu klubu staroczeskiego w Pra- 
dze z d. 4. bm. dr. Rieger, rozbierał sprawę 
czesko-morawskiej kolei Transwersalnej, i zali- 
pzając ją do ważniejszych nabytków bieżącej 
kadencji rajchsratowej w ogóle a zwłaszcza de- 
legacji czeskiej, tak dalej mówił: 

2 śmy pod naciskiem przygotowanej 
zdawna opinii publicznej wstąpili do 
stwa, im 
sukcesach. Juścić ani ja ani też moi przyjacie- 
le wcaleśmy się nie ładzili. Rozumieliśmy rzecz 
tak, że mocą naszego stanowiska w większości 
zdołamy coś wywałczyć dla narodu. Naturalnie 
że powinniśmy też zarazem odwzajemniać się 
naszym sprzymierzeńcom z reszty klubów pra- 
wicy; i nie możemy też wszędzie oponować rzą- 
dowi, o którym wiemy, że we wszystkich spra- 
wach głów jest czynnikiem. Nasz klub nie 
może myśleć o tem, aby wszystkie inne kluby 
brał pod siebie, albowiem rzecz to ani tak ła- 
Ab ani tak prosta, jak się może komu wy- 

e. 

„W parlamencie nie dość wygłosić mowę 
choćby jak piękną, owszem z własnego długo- 
letniego doświadczenia wiem, że mowy w peł- 
nej Izbie mało się przydają, i że się je wygła- 
> Wszystkie uchwały 
przygotuwuje się w klubach, i tylko wyjątko- 
wo, jeżeli jaka sprawa nieprzygotowana wpadnie 
do Izby, może tęgi mowca niekiedy wymódz 
rik po myśli sprawy, której broni, 

„W danym stanie rzeczy postanowiliśmy, 
jak zainicjować pierwszą naszą akcję. Wiedzie- 
iśmy, że program nasz kawał po kawale zdo- 
bywać musimy. Naród wie, czy i o ile nam się 
to trudne dzieło udało. Przedewszystkiem cho- 
dzi bz 0 prásprowadzon ie za daniowyć 
w szkole i urzędzie. w em umysłowym 
jęliśmy się założenia aih anoa piinia i po 
rozmaitych przeprawach powiodła się nam ta 
akcja o tyle, że tego roku już i czeski fakultet 
lekarski w życie wejdzie — a to z taką szyb- 
kością, z jaką mało dotąd spraw w Anstrji Zza- 
łatwiono. Do pół roku wszystko będzie ułożo- 
ne a nasza wszechnica u siebie instalowaną.* 

Następnie wskazuje dr. Rieger na zmianę 
rajchsratowej ordynacji wyborczej, podnosząc co 
do niej inicjatywę i czynność posła Zeithamme- 
ra. „Jest to zmiana, dla naszego narodu, zwła- 
szcza na Morawie niezawodnie korzystna. Nie- 
prawda przeto, jakobyśmy nic nie uzyskali, i 
trzeba być człowiekiem upartym, aby twierdzić, 
że nasze usiłowania żadnych nie przyniosą o- 
woców*. 

W końcu wyłuszczał ogromne korzyści dla 
ludności i narodu całego z czesko-morawskiej 
kolei Transwersalnej. Będzie zarobek dla ubo- 
giego ludu, wody do pędzenia maszyn jest dość 
w tamtych okolicach, a gdy koleje dowozić będą 
węgla 

A iyot. że lud nie będzie tłumami emigrował 
% Ameryki lub Moskwy jak obecnie. 
* y *- 

Półurzędowo zapewniają z Wiednia, że de- 

legacje wspólne będą dopiero na listopad zwo- 


ane. 
Śledztwo przeciw posłowi Schónererowi nie 
jest zastanowione. Jest ono skończone, akta 
pójdą do prokuratorji, która jednak zamyśla 
wnieść o nowe dochodzenia. 
Prezes Sądu karnego w Bernie, niejaki Ja- 
helka (a więc pochodzenia czeskiego), wbrew 
okólnikowi językowemu, najsurowiej nakazał 
prowadzącym pióro auskultantom i praktykan- 
tom, aby protokoły głównych rozpraw i wyroki 
z mówiącymi po czesku podsądnymi spisywali 
wyłącznie po niemiecku. Dalej nakazał reper- 
toarz sądów przysięgłych wywieszać tylko po 
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niemiecku, mimo że dotychczas ieszano go 
także po czesku i wielu przysięgłych po nie- 
miecku nie rozumie, 
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Najwyższy trybunał wydał d. 28, listopada 
z. r. 1. 13.536 co do używanego w sądach dal- 
mackich języka orzeczenie, będące w sprzeczno- 
ści nietylko z $. 19. konstytucji i rozporządze- 
niami ministerjalnemi z d. 29. lutego 1869. i 
20. kwietnia 1872., ale też z własnem swojem 
w tejsamej sprawie orzeczeniem z d. 7. czerwca 
1878. 1. 5.178. Z tego ostatniego powodu we- 
denta najw. 
banału o zwołanie plenum radców tego try- 
bunału, które pod d. 7. marca b. r. 1. 112 wy- 
dało następujące orzeczenie : 

„Przepis obowiązującej dotychczas w Dal- 
macji ordynacji sądowej z r. 1817., według któ- 
rego strony i ich rzecznicy w sprawach spor- 
nych w podaniach swoich używać tylko 
języka włoskiego, nie przestał być ważnym ani 
przez $. 19. konstytucji, ani przez rozporządze- 
nie ministerjalne z r. 1872.“ 

W motywach swoich powiada najw. trybu- 
nał: „Jakkolwiek w $. 19. konstytucji państwo 
uznaje równouprawnienie nżywanych w kraju 
języków w szkole, urzędzie i życiu publicznem, 
to jest tem tylko zasada wypowiedzianą. Sama 
zaś zasada nie znosi ustaw obowiązujących, ja- 
ką dla Dalmacji jest ordynacja sądowa z r. 1817. 
Ale też i ck z ar ministerjałne nie może 
ich ani znosić ani zmieniać, i zmiana może na- 
stąpić jedynie drogą osobnej, przez Radę pań- 
stwa nadanej ustawy.* 

Co teraz rząd uczyni ?... 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Rzym d. 2. kwietnia. 


Wczoraj zebrała się Rada kardynałów pod 
prezydencją Ojca św., aby zj TE pytanie 
przedstawicielstwa papieskiego na koronacji ca- 
ra w Moskwie. Chociaż car wielu dotąd trudno- 
ści nie usunął, wielu spraw nie załatwił, 
dawnego arcybiskupa warszawskiego pomimo 
patos! dotychczas nie uwolnił, i w żadnej 
ważniejszej kwestji, nie odpowiedział żądaniom 
i nadziejom Jego Świątobliwości (a jakżeż nie 
„kac, ga dobrej wiary papieża, który raczy 
ywić nadzieje |...), przecież kardynałowie, przez 
Ojca św-pawałani,a mianowicia — jak powia 
dają — ksiądz Chigi, który jeździł na korona- 
cję Aleksandra II., ksiądz Howard, ksiądz Mo- 
naco La Valetta, ksiądz Ferrieri, ksiądz Pane- 
bianco, ksiądz Oreglia di Santo Stefano i inni 
purpuraci — uznali, że ze względów czysto po- 
litycznych niestosownem byłoby wówczas, gdy 
inne mocarstwa posyłają do Moskwy swoich 
przedstawicieli, a Włochy wyprawiają tam sa- 
mego księcia Amadeusza Sabaadzkiego, nikogo 
z ramienia papieża na koronację nie posłać. 
decydowawszy tę sprawę w powyższy sposób, 
zgodzono się zaraz prawie jadnomyślnie na przy- 
szłego przedstawiciela Leona XIII, a wybór 
padł na brata wiedeńskiego nuncjusza. Jestto 
ksiądz Wincenty Vannutelli, arcybiskup sardyj- 
ski in prrtibus, który nader roztropnie i zrę- 
cznie sprawował paad, delegata apostolskiego 
w Konstantynopolu. iądz Vannutelli nrodził 
się w Genazzano pod Rzymem 1836 r., i = na 
arcybiskupa i dyplomatę, jest jeszcze młodym, a 
przytem wielce wykształconym i miłym. Ma 
przytem jak najszczęśliwszą powierzchowność : 
brunet, słusznego wzrostu, kształtny i ślicznych 
rysów oblicza, jest przystojnym mężczyzną w 
całem słowa tego znaczeniu, i na dworze, gdzie 
taki materjalizm panuje, potrafi zaimponować 
swoją postawą. Długi jego pobyt w Konstanty- 
nopolu oswoił go ze sprawą wschodnią, i o Mo- 
skwie też wiele się dowiedział i wiele wie. 
Kiłka osób, wyznaczyć się dopiero mających, bę- 
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Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


VI. 


Miało się ku wieczorowi. Ruch wiełki na 
ulicach panował, wszystko, co pracowało po 
biurach i zakładach, spieszyło do domu. Po 
upalnym dniu otwierano okna. Całe pierwsze 
piętro jednego z najokazalszych domów przy 
Bernardyńskim placu miało nietyłko okna po- 
roztwierane, ałe i drzwi parapetowe na balko- 
nie, obstawionym dużemi drzewami egzotycznemi. 
Wśród tej zieleni, na ponsowych aksamitnych 
fotelach siedzieli obok siebie jak na wystawie, 
postrojeni podług ostatniej mody, jegomość siwy 
z.długim cybuchem w ustach i imość podeszłego 
wieku, wachlująca się bogatym wachłarzem. 
Para naa balkonie, choć dobrze podtatusiała, wy- 


glądała jakby była wykrojona z Żurnalu i po- |gnął 


ruszana automatycznemi ruchami stenicznemi. 
Jegomość smukły, dosyć kształtnych rysów, 
przedstawiał sobą typ starego dandysa, a imość 
pełna, z perkatym nosem, modny m azyn dam- 
ski, — W cieniu, za drzwiami siedziała trzecia 
osoba w półpokornej postawie. ; 
_ — Panie tego, tego — rzekł jegomość z 
fajką tonem poważnym — a coby to było, gdy- 
tego, słońce kiedy, a la, urwało się, taj na 


„ .— Najsłodszy Jezu Milat 
krzyknęła pani, opuszczając waeblarz 
doprawdy Pafciu? Bóg z tobą, fa 


— w ty 


"Lóhtiere 


powiada, że ziemia lata po powietrzu, to może 
i ucieknie przed słońcem ? 

— Aha, Honorcin, może i tego, panie 
dzien — odpowiedział mąż z fajką. 

— „Dni człowiecze są jako trawa“ — ode- 
zwał się z tyłu siedzący — powiedziano jest: 
„Słońce zna zachód swój”... 

— „Zna zachód swój“? zapytali siedzący 
na balkonie. 

— Ale jest ci też powiedziano: „Ugrunto- 
wałeś ziemię na słupach jej, tak że się nie po- 
ruszy na wieki wieczne*.... 

— Nie poruszy na wieki wieczne? Chwała 
Bogu! chwała Bogu! 

— Nasz Lwowian , Gaudencjusz Pikulski, 
Franciszkan, doktor teologji, mąż wielce pobo- 
żny i uczony powiada to samo w swej „Histe- 
rji uniwersalnej“, napisanej roku pańskiego 1763. 

-— Oho! 1763 r., panie dzieu — przerwał 
mąż z fajką — to książka bardzo stara, panie 
tego... Franciszkan, Lwowian, to już musi być 
dobra ? . 

— Księżna pani powiada — dodała imość— 
że, Co stare, to dobre. 

— Nie wszystko co stare, to dobre, -panie 
dzieu... chi! chi! —. przerwał jegomość z fajką. 
— Błogosławieni starość szanujący — cią- 

z tyłu siedzący — wielebny Gaudencjusz 
Pikulski dowodzi, że słońce na wiekuistej mocy 
jest jak na sznurze przytwierdzone do firma- 
mentu; chodzi jak wahadło zegarowe, które się 
od wschodu do południa skraca a od południa 
do zachodu przedłuża ; na noc zaś przyobleka 
się w kaptur i powraca na wschód. Objawienie 
św. powiada: „A gwiazdy niebieskie padały na 
ziemię, tak jako drzewo figowe zrzuca z Siebie 
figi niedostałe", ale o słońcu tak mówi: „a 
słońce zczerniało jak wór włosiany*.  Tożsąmo 
powtarza i. ewangelja: „i gwiazdy będą padać 

Ło 
odłaje 


z nieba i mocy skip., „ BIĘ*,,—. Ale 
To nieba d AR aR P — a utra- 


pieniu onych dni „słońce się zaćmi* 
nie spadnie ! 


. — Panie tego, panie Ćwikła, to bardzo pię- 
knie, bardzo moralnie, bardzo pocieszająco, tego, 
tego, co powiadasz — ‘wołał Pia z fajką, 
powstając z krzesła, 


— Bardzo pięknie, to prawdziwa nauka — 
dodała pani, obracając się do Cwikły, gdyż on 
to był w swej osobie z tyłu siedzącym — dzię 
kuję t. j. RS 2 4 ja i Pamfilcio. Zkąd 
tyle umiecie, panie Cwikło ? 

— Dobroczyńcy wy moi, opiekunowie — 
odpowiadał Ćwikła słodko poważnie — wy je- 
dni umiecie ocenić mnie, sierotę biednego. 
Strzegę ci Ja bogobojności, moralności, prawd 
Bożej, na pożytek i dla spokoju dobrych ludzi, 
a za to Stwórca daje mi dar nauki, co ma 
świat zbawić... 


— Bwiat zbawić ?.. doprawdy? pytali pan i 


— a więc 


pani. 

„— Tak jest, bo ja to biorę z samej ewan- 
gelii i pisma św. A 

— Panie dzieu, tego, stare książki, ewan- 
i po św. umiecie, panie Ćwikła? to 
ardzo, bardzo mądrze... A może tam, tego, 
może potrzeba? pytał pan Pamfil, Cwikłę po 
cichu — dla dziateczek, dla robaczków, hm, 


ha ? 

— To serce, Serce jące wdzięcznością 
ku wam, moi dobroczyńcy, i ie drobne robaczki, 
głodem przymierające, to mi nie pozwala nie 
przyjąć od ciebie szezodrobliwy panie Pamii- 
lu! — i Ćwikła obcierał oczy chustką. 

Rozrzewniony tą sceną, pan Pamfil sięgnął 
po pugilares, i sins zy z niego „papierka* 
guldenowego, Abe ieia w rękę Ćwikły roz- 
płakanego, który go za to wnet w ramię poca- 
łował. Wyprostowawszy się jednak, Ćwikła, za- 
nim schował „papierka*, spojrzał z pod chust; 
ki, n, b. całkiem suchej, na niego, i jakoś nos 
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swój kabłąkowaty obrzydliwie skrzywił, przy- 
czem szyderstwo i oburzenie latało we. wzroku, 
pomarszczyło kąciki ust i powiek. Gdy się pań- 
stwo Pamfilowstwo odsunęli, wycedził przez 
zęby : 

— Krawczyna — a głośno dodał — Bóg 
niech ci płaci stokrotnie, dobroczyńco. Cnoty 
twej do niczego nie mogę porównać, chyba do 
owej, co zdobiła patrjarchów : Abrahama, Laba- 
na, Izmaela, lub owego króla eklezjastę, zwane- 
go Salomonem... 


— Nie ma za co, panie dzien. Ja, Salo- 
mon, powiadasz, hm, ha? — i pan Pamfil 
się zadumał — aha, czy to prawda, że 
lomon sennik egipski napisał ? 

— Wszak to duszko stoi wypisane na ag 
niku — zauważała pani Honorata — Pag wl- 
kła sam bo majster do tłumaczenia snów jak 
nikt. A może i na loterję? s spik 

uż i ieu, nie tego, chi! to je- 
gomość gearr ego? = krztusił pan Pamfil = 
możebyś wytłumaczył sen dzisiejszy, prawdzi- 
wie dziwny ? — Zdało mi się, panie dzien, że 
siedzę na kanapie, a potem jadę na ośle, i po 
drodze znajduję podwiązkę, a potem spotykam 
młodego żołnierza i zająca, po bokach zaś róże 
i lilje kwitnące; ale kiedy tego, tego, chciałem 
je zerwać, żołnierz strzelił i ja się przebudził... 

— Sen mara, Pan Bóg wiara — odpowie- 
dział Ćwikła wymijająco — do snów nie ma się 
co bardzo przywiązywać. Lepiej czasami nie 
wiedzeć z wpro całą prawdę... 

— No, ale na ten raz i $ - 
kiedy łaska ?... , panie dzieu, proszę, 

— Kiedy taka wasza wola, opowiem, com 
zrozumiał. — Będziecie mieli gości w domu, 
młodziana między nimi, co może wzniecić pogar- 
dę, wstyd, niepokój... 

— Niepokój? najsłodszy Milatyński | — Wy- 
krzyknęła pani Honorata. 


ści, a zając 


— Tak jest, żołnierz oznacza niepokój, a 
może coś gorszego... z ; 

— Oj! joj! gorszego? zmiłuj się! — jąkał 
pan Pamfil, ; 

— Żołnierz miał karabin; strzelił, a to 
znaczy kłótnię... 

— Strzelił, to 
kłótnia, panie dzien? 

— Bo nim się ukaże dziewica cudne-. 
go lica, eo może do domu zazdrość sprowadzić.. 

— Najsłodszy Jezu! zazdrość? — i pan 
Honorata pożółkła — zazdrość? a czy i do mał 
żeństwa statecznego, wiekowego ?... 


— Owóż podwiązka, to szczęście w miło- 
biegnący, to wszelkie niebezpie- 
czeństwo, trwogę śmiertelną... 

— Oj! joj! śmiertelną, tego, panie dzieu? 
- Trwogę i szczęście w miłości? najsłod- 
szy Milatyński? racz nas uchować przed nie- 
bezpieczeństwem nagłem i niespodziewanem. A 
czy nie możnaby to licho odpędzić czy odże- 
gnać? — i usta pani Honoraty drżały pytając. 

— Najlepiej zrobicie, państwo, gdy tego 
młodziana i dziewicy cudnego lica nie przyj- 
miecie do domu. , 

— A jakże ich poznać? Któryż to, panie 
dzieu ?... 

— Na to mam daną sobie wiedzę z góry i 
rozumienie, abym ludziom dobrej wiary, bogo- 
bojnym, szczodrobliwym, w swoim czasie tajemnice 
snów objawiał.. Będę uważał, i powiem w sto- 
sownym czasie — i Uwikła sięgnął po kapelusz 
jakby miał zamiar opuścić dom. 

— A dokądże to, panie dzien? — wołał 
Pamfil — prosimy, panie Cwikła, prosimy, na 
herbatkę pozostańcie, 

— Bardzo prosimy, będą gościa, krewniaki, 
baronowstwo — dodawała pani Honorata, ki- 
wając głową — kanforują e jenteresie w kan- 
celarji Lenderka,., 

(D. c. n.) 


praa A za co ma być 


dzie składało orszak księdza Vannntellego ja- | 


ko ambasadora nadzwyczajnego Jego SŚwiątobli- 
wości. 

(Zwykle delegat papieski na koronację ca- 
ra spóźniał się z przybyciem swem z powodu 
jakiegoś wypadku, i przybywał do Moskwy do- 
piero 'po kościelnej uroczystości koronacyjnej; 
p. red.) 


Paryż d. 3. kwietnia. 


Zdarza się, że bywam w kołach legitymi- 
stów i nieraz jestem świadkiem oburzenia prze- 
ciw br. Chambord, któremu zarzucają tehórzo- 
stwo, brak śmiałego wystąpienia, a na dowod 
przytaczają dwie daty z których hr. Chambord 
albo nie śmiał, albo nie umiał korzystać. Naj- 
pierw w r. 1871 po zwyciężeniu komuny, twier- 
dzą oni, że dziedziczny król w pierwszych dniach 
czerwca, powinien był zjawić się w Wersalu, a 
znalazłby w ówczesnem zgromadzeniu narodo- 
wem, przychylne uznanie, tembardziej, że Gam- 
betta w owym czasie nie posiadał owej wielkiej 
popularności, jaką sobie później zdobył, po po- 
wrocie z San Sebastjano, w pierwszych dniach 
czerwca, śmiałem wystąpieniem do walki z dąż- 
nościami monarchicznemi. Tu dodają, że śmiały 
chwyta berło władzy, a monarchie dla tego u- 
padają, że im brak odwagi we właściwym cza- 
sie przeprowadzić konieczne reformy. Z naszej 
strony jeszcze dodamy, że jeżeli kto, to monar- 
chowie nie mają prawa użalać się na ciężkie 
czasy rewolucjonistów, socjalistów i innych, bo 
anarchiści są wynalazkiem stronnictw szukają- 
cych środków, aby obalić rząd republikański, 
krępować swobodny jego rozwój, wykazując na 
jak niebezpieczną drogę wstępuje. Zamachy a- 
narchistów były niewątpliwie w związku z dzia- 
łaczami innych krajów i miały na celu wywo- 
łać powszechne zamięszanie w całej Europie, 
aby zachwiać lub obalić istniejące rządy. Były to 
po prostu marzenia rozgorączkowanych głów, 
którym się zdawało, że się ponowi na innych 
podstawach i w odmiennych celach rok 1848. 
Mniemali oni, że od Anglji do granie azjatyc- 
kich Moskwy, od morza Czarnego do oceanu A- 
tlantyckiego wywołają ogólne ruchy ludowe i 
że stare podstawy systemu europejskiego runą. 

Anarchiści zawiedli się w swych oblicze- 
niach i omylili nadzieje monarchistów, którzy w 
imię ocalenia społecznego spodziewali się posta- 
wić na czele rządu cezara lub dziedzicznego 
króla. Nastręcza się pytanie, czy król zdobyłby 
się na tyle odwagi, aby się zjawić wśród ogól- 
nego zamieszania. Ten sam król, a dziś hr. Cham- 
bord, w r. 1873 mając wszystko przygotowane, 
nawet powozy do uroczystego wjazdu, nie umiał 
się zdobyć na tyle odwagi, aby stanąć na czele 
swych wiernych i poprowadzić ich do ostate- 
cznego zwycięztwa, przezco wiele stracił na u- 
roku wobec swych stronników, "którzy na niego 
gorzko wyrzekają. Orleaniści nie mają po sobie 
ani tradycji, ani popularności, uchodzą za chci- 
wych i rz” grosza, a do tej opinii przy- 
czyniło”się odzyskanie owych 40 milionów, i to 
w chwili, kiedy kraj spłacał olbrzymi dług 
swemu zwycięzcy. Te miliony, według zdania 
Thiersa, były dane jako odczepne za pretensję 
do panowania we Francji. Bonapartyści rozumu- 
ją w inny sposób: twierdzą oni, że Napoleon I. 
był dalszym ciągiem wielkiej rewolucji, której 
zasad Francja nigdy się nie wyrzekła i nie wy- 
rzeknie. Słyszałem z bardzo poważnych ust, że 
hr. Chambord wyczekuje wykończenia wspa- 
niałej świątyni na wysokości wzgórza Montmar- 
tra, na której ma hyń napis Callia noeniżerna et 
devota _ Francja skruszona i pobożna, czyli ża- 
łująca grzechów rewolucyjnych, wstępuje na 
drogę religijną. W tej to świątyni potomek kró- 
lów ma nadzieję przywdziać koronę i otrzymać 
namaszczenie. Byłoby to odstąpieniem od trady- 
cji przodków, którzy odbywali ten obrzęd w 
Reims. 

Na drugim końcu Paryża wznosi się druga 
świątynia, Panteon, gdzie jest umieszczony na- 
pis: Aux des hommes potrie reconnatssante. 
Dwie te świątynie przedstawiają zasady Sobie 
przeciwne. Na jedną spogląda z nadzieją hr. 
Chambord, a na drugą jeden z potomków Bona- 
partego. Która z tych dwóch kopuł osłoni na- 
ród francuzki, nie śmiem twierdzić, chociaż po- 
wszechniejsze jest mniemanie, że bonapartyzm 
nie wyrzekający się zasad wielkiej rewolucji, a 
zapewniający pokój religijny, może w danym razie 
łatwiej znaleźć uznanie narodu. 

Twierdzić jednak możną, że powyżej wy- 
powiedziane hypotezy wtedy tylko mogłyby 
mieć zastosowanie, gdyby republika utraciła 
większość w parlamencie, coby mogło nastąpić 
wtedy, gdyby zastój handlowy i przemysło 
zniechęcił większość narodu do rządów republi- 
kańskich. Czują to niektórzy mężowie stanu, 
jak Leon Say, który w mowie swej wypowie- 
dzianej do ekonomistów w Lyonie radził, aby 
Francja przez politykę kolonizacyjną szukała 
odbytu dla swych wyrobów. Mowa ta wywarła 
wielkie wrażenie, ale dzienniki zamiast ocenić 
jej wartość, zaczęły głosić, że Leon Say nietylko 
ma zamiar objąć tekę ministra finansów, ale 
przygotowuje sobie drogę do pierwszego urzędu 
w kraju. Ile w tem jest prawdy, przyszłe wy- 
padki przekonają. Zapisujemy tylko pogłoski o 
mającej nastąpić zmianie w teraźniejszem mini- 
sterstwie, tembardziej, że minister finansów nie- 
dość pomyślnie prowadzi układy z kompaniami 
kolei żelaznych. 

Od wczoraj rozpoczęły się posiedzenia Rad 
departamentalnych, które zawiodły oczekiwania 
tak monarchistów jakoteż i najskrajniejszych 
radykałów. Pierwsi byli pewni, że ogólny głos 
będzie się domagał przywrócenia monarchii, a 
drudzy, że ich sławna liga, domagająca się 
przejrzenia 1 poprawy konstytucji, znajdzie od- 
głos w kraju; jak jedną tak i drugą stronę-spo- 
tkał najzupełniejszy zawód. Kraj chce żyć w 
spokoju pod rządem, jaki sobie obrał. Takie 
przynajmniej dotąd mamy wiadomości. 

Na wniosek Rady munieypalnej, cena gazu 
dekretem prefekta Sekwany, została zmniejszoną, 
co dla kompanii gazu pociągnie stratę 15 mi- 
lionów. Przewidują, że kompania gazu wytoczy 
proces miastu , które niema prawa zmieniać 
układu zawartego z państwem. 


Prenk Bib Doda. 


Mianowany świeżo gubernatorem Libanu 
książę Mirydytów, Prenk Bib Doda, zajął żywo 
prasę europejską tak z powodu wyjątkowo wa- 
znego stanowiska, na jakie został powołany, jak 
też dla pewnego romantyzmu, jaki jego 1 ksią- 
żęcą jego tamilię otacza. Münchener Allg. Zig. 
podaje ciekawe szczegóły o bezpośrednich przod- 


kach nowego gubernatora Libanonu, które nie od |P 
od (inspektorom szkolnym zbadać tę sprawę należy- 


rzeczy będzie powtórzyć. Rozpoczynamy 
Prenk Besza, który przy końcu zeszłego stule- 
cia walczył z Turkami i jest założycielem linii 


teraźniejszych Bib Dodów. Syn jego Prenk Do- 


lej kronika tak opowiada: 

Ponieważ syn zmarłego był jeszcze mało- 
letnim, objął rządy plemienia Lesz-i-zij, jeden 
z najokrutniejszych ludzi swego czasu. Przy 
zdobycia Tirany sam on własnoręcznie uciął 
głowy dziewięciu begom. Podniósł powstanie 
przeciw Turcji razem z Mustafą baszą, a kiedy 
Turcy zwyciężyli, w zamku Skodarskim bronił 
się do upadłego. Wzięto go do niewoli i wy- 
gnano do Janiny. Podczas jego wygnania młody 
Kola sprawował rządy Mirydytów. W walkach 
z Czarnogórą tak się odznaczył, że Mehmet 
Reszyd basza wziął go ze sobą do Małej Azji, 
gdzie w bitwie pod Koniją dowodził turec- 
ką przednią strażą. Po powrocie między nim a 
synami Lesza powstały krwawe starcia ; wszy- 
stkich trzech kazał jednego dnia udusić. Rząd 
turecki uwolnił następnie ojca pomordowanych 
z wygnania, ten jednak pod presją ludu i ka- 
tolieckiego duchowieństwa musiał się pogodzić z 
siostrzeńcem. Ale Lesz-i-zij nie przestał myśleć 
o zemście i przebił z tyłu Kolę podczas uczty, 
właśnie gdy ten ręce sobie przed jedzeniem 
umywał. W myśl albańskiej wendetty wdowa 
po Koli w rok później pomściła Śmierć męża; 
Lesz-i-zij został przez nią we Śnie zamordo- 
wany (1838). ] 

Ponieważ wnuk jego Dzon był jeszcze 
dzieckiem, wdowa po Leszu wzięła na siebie 
zemstę; brak Koli, Dzon Doda, padł z jej ręki, 
a równocześnie nastawieni przez nią mordercy 


Marko umknął, również mały Bib Doda, które- 
go słudzy w skrzynce ukryli. Teraz dopiero, 
gdy prawie cała familia wymordowaną została, 
za pośrednictwem tureckiego rządu, duchowień- 
stwa i sąsiednich plemion, przyszło do zgody. 
Ci którzy pozostali zeszli się w Oroszy, w tym 
samym domu, a wdowy obecowały ze sobą, jak- 
by nic nie zaszło. 

Mimo swego młodzieńczego wieku z koń- 
cem roku 1838 objął rządy Bib Doda. Basza 
chciał mu dodać doradcę t. zw. bulak-baszę w 
osobie Jussufa Abdalluh beja, prawdziwie wście- 
kłego człowieka, który niedawno temu kazał 
wbić na pal trzech chrześcian. Na przesmyku 
Kresta zmusili go Mirydyci do odwrotu, a ba- 
sza nie odważył się mianować nowego doradcy. 
Bib Doda panował w spokoju do roku 1844, w 
którym to czasie wziął udział w pacyfikacji 
Epiru; w r. 1853 wyruszył z Omer baszą do 


Cetyni. Z 3.000 Mirydytów wziął udział w woj- 
nie krymskiej i razem z Omer baszą zwyciężył 
Moskali pod Cetatą, niedaleko Kalafatu. 

Kiedy chciał jednak powrócić do ojczyzny, 
aby zebrać nowe siły, pozostałych Mirydytów 
wcielono do nizamów, a inwalidów puszczono 
do domu, ale bez broni. Podłe to postępowanie 
Turków oburzyło Mirydytów; oblegli w domu 
Bib Dodę, żądając, aby ich na Turków prowa- 
dził. Bib Doda spełnił życzenia swego ludu, 
obsadził przesmyki górskie, wpadł do Zadrimy i 
zagroził nawet Lesz (Alessio.) Zjawiła się ua- 
stępnie w Oroszy turecka komisja z europejski- 
mi konsulami; zawarto układ i zaprzysiężono 
bessę (przysięga na krew.) Ale Porta nie do- 
trzymała swych przyrzeczeń, tak że w roku 1856 
Bib Doda musiał się sam udać do Konstantyno- 
pola, aby wysłuchano jego zażaleń. W Jeidiz- 
Kiosku przyjęto wpływowego naczelnika ple- 
mienia ze wszystkiemi honorami ; został miano- 
wany liwą (brygadjerem), obsypany orderami, 
a zażalenia jego de nomine uwzględniono. 

W. r. 1882 Rih Dada pa raz wtóry wyru= 
szył z Omer baszą na Czarnogórców ; w bitwie 
pod Grahowem walezył jak lew, ale stracił 
czwartą część swych wojowników. Bib Doda z 
pierwszego małżeństwa nie miał dzieci. Jako 
katolik pomimo rozwodu nie mógł wchodzić 
powtórnie w związki małżeńskie.  Zaradziła 
temu jego matka; zastrzeliła niepłodną synowę 
a wtedy Bib Doda mógł się drugi raz ożenić. 
Z małżeństwa tego w r. 1866 urodził się desy- 
gnowany na gubernatora Libanu Prenk Bib Do- 
da. Ojciec jego tymczasem brał udział w usiło- 
waniach Albańczyków wydobycia się na wol- 
ność, a gdy go basza Skodaru zaprosił do siebie 
na naradę, był o tyle nieostrożnym, że uczynił 
zadość temu wezwaniu. Napił się w konaku 
czarnej kawy, ale już nie wrócił do domu — 
otruto go starotureckim zwyczajem. 


Ziemie polskie. 


Wiadomości, nadeszłe z Kijowa donoszą, 
że pomimo agitacji, rozwiniętej przez izraelitów 
miejscowych ex re wyborów do Rady miejskiej 
(wspominaliśmy o tem w zeszłym tygodniu), a- 
ni jeden izraelita nie został do tej Rady wy- 
brany. Dzisiaj nadszedł też i ostatni numer Ai- 
jewlantina, który czyni z tego powodu następu- 
Jącą uwagę: | 

DJ akkolwiekbyśmy na ten fakt zapatrywać 
się chcieli, to jedno jest i pozostanie bezspor- 
nem, że nieufność powszechna względem żydów 
ujawniła się tutaj wśród wszystkich klas ludno- 
ści, przyjmujących udział w wyborach. Będ. 
w mniejszości, starali się żydzi zawczasu różne- 
mi drogami o sprzymierzeńców, i znaleźli ich 
rzeczywiście, ale wyłącznie pośród ludzi zdys- 
kredytowanych, i sojusz ten nic przeciw powa- 
Żnej opinii nie oddziałał. Jest to dla żydów lek- 
cją tem dotkliwszą, Że nietylko jest moralna, 
ale i praktyczne rezultaty pociąga za sobą. 

„Ale jest jeszcze jedno. Kijów, to nie dro- 
bny, zapadły partykularz; z Kijowem liczyć się 
trzeba i dla tego rezultaty wyborów o których 
mowa, nie przejdą niepostrzeżone. W obecnej 
zaś chwili ma to tem większe znaczenie, że 
kwestja żydowska na porządku dziennym sta- 
nęła. Przytem ani podobna wątpić, że Kijów 
stanie się przykładem dla innych miast. 

„Doszło więc nareszcie do tego, że rezultat 
wyborów miejskich tak nieprzyjemnym pod ka- 
żdym względem dla żydów się okazał, że za- 
świadczył o zupełnej ku nim nieufności wszy- 
stkich współobywateli. I jeżeli tak jest to kto 
temu winien?. Niechaj zydzi sami nad tem. po- 
myślą przy niniejszej okazji.* i 

Te kilka słów są tak wymownemi, że ża- 
dnych komentarzy nie potrzebują. 


* 
LJ * 


Ze Złotowa w Prusach Zachodnich do- 
noszą do Westpr. Volksblatt o nowem odkryciu, 
ze zrobiły pruskie władze szkolne. Dostrze- 

no, iż ojczyzna niemiecka znajduje się w nie- 
bezpieczeństwie, gdyż podobno jedna z żon na- 
uczycielskich, udzielająca w szkołach elemen- 
tarnych nauki robót ręcznych, nie używa jedy- 
nie zbawiającego urzędowego języka niemiec- 
kiego, lecz posługuje się rewolucyjnym językiem 
olskim! Nakazano przeto z góry powiatowym 


cie, spisać protokoły im dwpło et triplo, wino- 
wajćzynie zasuspendować tymczasowo w urzę- 


da został otruty przez pewną Turczynkę, a da- 


zgładzili syna i wnuka Dzon Marka. Kapitan 


Czarnogóry i prowadził przednią straż aż do, 


€dąc | dzo ładnie. 


dzie aż do chwili, w której sfery wyższe zade- 


urzędzie, czy też po przeprowadzeniu dyscypli- 
narnego śledztwa usunąć jako żywioły korrum- 
pujące młodzież szkolną i przeszkadzające pra- 
widłowemu rozwojowi „ojczystego przemysłu 
domowego.* Są widoki, że nastąpi degradacja. 


* * 

Z Wołkowyskiego piszą do Kraju: Wyko- 
nanie wyroków sądów gminnych, a także i 
egzekwowanie podatków i należności, trafia czę- 
stokroć na energiczny opór ze strony włościan, 


częściej dostaje się pisarzowi, asystującemu star- 


szynom i staroście gminnemu, niby naszemu 


wójtowi i sołtysom. W tych dniach, gdy urzę- 


dnicy gminni przyszli egzekwować wyrok sądu 
gminnego, do włościanina Klińca w Zabłociu, 
Kliniec znieważywszy ich słownie, porwał topór 
i uderzył pisarza w piersi obuchem. Pisarz chciał 
się ratować ucieczką, ale zawzięty włościanin 


dogonił go wkrótce i już nie obuchem, lecz o- 
strzem szerokiego topora wymierzył mu w ple- 
cy cios straszliwy. Z długiej i szerokiej rany 
krew lała się obficie, na szczęście znalazł się 
jakiś felczer, który ranę opatrzył i krew zata- 
mował, gdyż inaczej życiu pisarza groziłoby po- 
ważne niebezpieczeństwo, musiałby umierać z 


lekarz i po opatrzenia pozwolił odwieść rannego 
do mieszkania, z żachowaniem wszelkich ostro- 
Żności. Klińca oddano w ręce sprawiedliwości. 


* 
* 


Z Wilna donosi Kraj: Humorystyczna 
Strekoza podaje fakt bardzo poważny. Tsthieje 
w Wilnie biblioteka publiczna, założona stara- 
niem św hr. Eustachego Tyszkiewicza, A. Kir- 


* 


bibliotece znajduje się od lat 20 czasowy ko- 
mitet, mający się zająć jej urządzeniem. Czyn- 
ność owego komitetu, spisywanie ksiąg, mogła- 
by wybornie być załatwioną przez jednego pi- 
sarza etatowego. Otóż Strekoza otrzymała wy- 
kaz płac urzędników miejscowych, głoszący, że 
owo przepisywanie kosztuje państwo 8.000 rs. 
rocznie. Ź tej kwoty prezes kopistów bibliote- 
cznych, Gołowackoj otrzymuje 1.200 rs.; 
dwaj członkowie: Dobriańskoj 1.000, a Suitko 
1.200 rs., resztę funduszu wyczerpują wynagro- 
dzenia dyżurnych pisarzy, woźnych i t. d, 
Wszyscy ci są, jak wiadomo, renegatami Rusi- 
nami galicyjskimi! 


* 
pa * 


Według telegramu z Warszawy do fraz. 
Krak., nowo mianowany arcybiskup warszawski 
ks. Popiel otrzyma paliusz w Petersburgu w ko- 
ściele św. Katarzyny; następnie uda się do 
Warszawy dla wyświęcenia czterech nowych 
biskupów: Sotkiewicza, Hollaka, Wnorowskiego 
i Pallulona. Na liście urzędowej dostojników 
nieprawosławnych wyznań, mających asystować 
uroczystościom koronacyjnym, zamieszczeni Zo- 
stali dotychczas między innymi: Metropolita 
rzymsko-katoliekieh kościołów w carstwie i je- 
neralny wikarjusz archidyecezji mohilewskiej. 

Najświeższy ukaz carski ustanawia w „gu- 
berniach nadwiślańskich* opłaty na spłatę po- 
Żyezki w ilości 362.500 rubli, zaciągniętej z ka- 
pitału zapasowego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w królestwie Polskiem, na zapo- 
mogi dla rodzin Żołnierzy, powołanych do słu 
żby podczas ostatniej wojny moskiewsko-turec- 


tnogo stowarzyszeńia polekiego 


zwie się dobrym interesem! 
* y * 

Z Kraju dowiadujemy się, że kontrola pań- 
stwa moskiewskiego deleguje specjalną komisję 
pod przewodnictwem jednego z wice-dyrektorów 
departamentu tego, p. Zawojki, do kontroli fun- 
duszów, użytych na budowlę fortyfikacyj w o- 
brębie Królestwa Polskiego i zachodnich guber- 
nij. Pan Zawojko jest Litwinem i wcale nie 
przyznaje się do Moskali, — a mimo to więcej 
mu rząd ufa w sprawach pieniężnych, niż „ko* 
rjennym czynownikom*, 


NI o sk wa. 


Z Petersburga piszą do Wieku: Dzienniki 
tutejsze zaznaczają od pewnego czasu powię- 
kszającą się ustawicznie ilość pielgrzymów pra- 
wosławnych do Ziemi świętej. Korespondent 
Nowego Wremia z Jerozolimy donosi dziś, że 
jest obecnie w świętem miejscu owych pielgrzy- 
mów około 1800, a na Wielki tydzień przybę- 
dzie ich jeszcze z tysiąc. Konsulat rosyjski ma 
tymczasem pomieszczenie tylko na półtora ty- 
siąca pielgrzymów, których podejmuje uprzej- 
mie, i niektórzy siedzą tu po lat kilka. Wpływ 
zaś ich do tego stopnia ma być zbawienny na 
otoczenie, że Arabowie zaczynają już mówić po 
rosyjsku (7) a już to każdy ubogi prosi „na 
chleb*, „na chleb* i wymawia te wyrazy bar- 
Donosi również korespondent, że 
całe partje katolików przechodzą tam na pra- 
wosławie, oraz że przeszło 200 żydów, którzy 
wyemigrowali do Palestyny, również przyjęli 
prawosławie. (?) - 

Przyczyniają się do tego niemało mnisi ob- 
rządku greckiego, mieszkający w Jerozolimie. 
Umieją oni przekonać i natchnąć wiarą każde- 
go. Obmyślili też rodzaj pamiątkowego amuletu, 
niepraktykowanego gdzieindziej, którego każdy 
pielgrzym prawosławny bardzo pożąda i naby- 
wa go, choć drogo kosztuje. Kładą mianowicie 
za pewne quantum pieczęć na koszuli pielgrzy- 
ma i od tej chwili koszula przypieczętowana 
staje się prawdziwą pamiątką jej posiadaczowi, 
relikwią. Przywdziewa ją tylko w wyjątkowych 
uroczystościach, a gdy Umiera, w niej chować 
się każe. Zdarza się czasem, Że pielgrzym nie 
jest w stanie zadośćuczynić zobowiązaniu i od- 
dawszy do opieczętowania koszulę, nie ma jej 
czem wykupić. Wówczas nie ma wielkich za- 
targów, najczęściej rzecz polubownie się zała- 
twia i uszczęśliwionemu pielgrzymowi koszulę 
zwracają. 

* x * 

Na walnem posiedzeniu członków Sło- 
wiańskiego błagotwarytelnego ob- 
szczestwa, o którym w ciągu znanego pro- 
cesu Olgi Hraborowej i towarzyszów wiele roz- 
prawiano, odczytał sekretarz sprawozdanie, z 
którego okazuje się, że „prócz Hercogowińcom 
udzielono także zasiłków pieniężnych nie- 
którym Galicjanom, którzy w skutek wý- 
toczonego im procesu o zdradę stanu ponieśli 
straty materjalne*. Czy też jeszcze długo wypie- 
rać się będą nasi moskalofiłe faktu, że pobie- 
rają „ruble“, 


cydują, jak je ukarać, czy w ogóle zostawić w” 


którzy czynnie znieważają wykonawców. Naj- 


powodu upływu krwi. Na drugi dzień przybył 


kora i innych, jeszcze przed 1862 r. Przy tej 


kiej. Wówczas zabrano gwałtem z kasy prywa- 
kwotę 362.509 


rubli, teraz mieszkańcy polscy muszą tę rze- 
komą pożyczkę z własnej kieszeni zapłacić. To 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie pod przewodnie- 
twem prezydenta miasta Dąbrowskiego (w za- 
stępstwie dr. Gnoińskiego) poświęcone było dal- 
szemu ukonstytuowaniu Rady. Na porządku 
dziennym: wybory delegatów Rady miejskiej i 
członków różnych stałych komisji. Obecnych 
radnych 76. Początek o godzinie 6 /,. 

Delegatami Rady m. zostali wybrani: Jaś- 
kiewicz, Piątkowski, Dymet, dr. Zucker, Bału- 
towski, dr. Bodyński, Groman, dr. Semilski, 
Gołąb, Kędzierski, Momocki, Tyniecki, Zacha- 
rjewicz, dr. Żuliński, Aleksandrowicz, dr. Witz, 
Piepes, dr. Blumenfeld, Głodziński i dr. Gerst- 
man. 

Pierwszym delegatem, na 76 głosujących 
(absolutoa większość 39) wybrany 41 głosami 

r. Zucker, który dziękując za zaszczytny wy- 


gminy, wyraża niepłonną nadzieję jaką pokłada 


i wiceprezydenta, iż nie będzie wystawiony na 
ciężką próbę spełniania włożonego nań dziś o- 
bowiązku. — Przemówienie dr. Z. przyjęto ży- 
wemi oklaskami. 

Do Rady administracyjnej fundacji hr. 
Skarbka, wybrani pp. dr. Zgórski i Swistetski, 
a na zastępców Tyniecki i Soleski, 

Oprócz tego dokonano wybory : komisji re- 
galaminowej, prawniczej, dyscyplinarnej, oraz 
członków komisji administracyjnej dochodów 
niestałych; — a po wyczerpaniu w ten sposób 
porządku dziennego, przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godzinie 9. 


Kronika nisjstowa i zaniejscowa, 


Dnia 6. Kwietnia. 


* Termometr wskazuje w południe 2 stopnie 
ciepła, z rana i wieczorem przymrozki; — pogoda 
zaczyna się ustalać. 

* Teatr. W p. Fontanie, który wczoraj po raz 
pierwszy wystąpił w „Boccacio* Suppego, jako be- 
dnarz Lotteringhi, pozyskaną została dla operetki 
niepoślednia siła. Młody debiutant, będąc po raz 
pierwszy na scenie, grał swobodnie , poruszał się 
naturalnie i śpiewał pewnie, jakby już oddawna był 
obeznany z deskami scenicznemi. Silny, dźwięczny 
głos barytonowy, ogładzony dobrą szkołą, to mate- 
rjał, który p. Fontanie może zapewnić piękną przy- 
szłość na seenie. Tylko pracy, tylko zamiłowania 
do sztuki, a nadzieje nasze pewnie się ziszczą, 

W roli Beatriczy debiutowała panna Zmorską 
i pod względem powierzchowności przedstawiła się 
publiczności bardzo sympatycznie. Olbrzymia troma 
nie dozwalała jej rozwinąć głosu, złożyła jednak 
dowód, że posiada głos przyjemny i obszerny i że 
nie wstąpiła na scenę bez należytego przygoto- 
wania. - 

Wczorajsze przedstawienie poszło dobrze — 
tak soliści jak chóry trzymały się wybornie, a pod 
względem zewnętrznym gustowna garderoba nie po- 
zostawiała nie do życzenia. Rzęsiste oklaski zbie- 
rała nieporównana w roli Boccaccia panna Bocskaj, 
pani Skalska i pani Kasprowiczowa, która wystą- 
piła po raz wtóry w roli Petronelli, żywo nam 
jeszcze tkwiącej w pamięci z czasów dawniejszego 
jej pobytu na naszej scenie. P. Bandrowski był do- 
brym Pietrem, tylko pod względem gry musi su- 
miennie i usilnie pracować, 

* Program uroczystego obchodu 34. rocznicy 
zgonu Juliusza Słowackiego. 

Część I. 1. Przemówienie wstępne. St. Pe- 
płowski. 2. Schuman. Etude Symphonique, pna Ko- 
nopacka. 3. Jarecki. a) Stokrotki; b) Sonet II. 


(słowa Jul. Słowackiego) p. A. Bandrowski. 4. Cho- 


pin. Polonez na skrzypce i fortepian, pp. Tyberg i 
Jarecki. 5. Słowacki. Grób Agamemnona, J. Czer- 
mak, 6, Szatkowski. Czajki, odśp, lwowski chór 
męzki, 

Część II. 7. Liszt. Tarantella, pna Konopacka. 
8. Słowacki. Jan Bielecki „Zemsta“ pieśń IV., J. 
Tenner. 9, Moniuszko- Vieuxtemps „Szumią jodły“ 
Tyberg, 10. a) Wachnianin. Nasza żyźń; b) Dop- 
pler. „Wanda* — chór derwiszów, lwowski chór 
męzki, 11. Zakończenie. 

Kierownictwo części muzykalnej objął p. H. 
Jarecki, 

Czysty dochód przeznaczony w części na fun- 
dnsz żelazny teatru Poznańskiego, w części na u- 
tworzenie funduszu konkursowego dla wynagrodze- 
nia prac akademickich w czytelni akademickiej 
lwowskiej. 


* Towarzystwo politechniczne we Lwowie. 
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn, 
odbędzie się w sobotę dnia 7. b, m. o godzinie 6. 
wieczorem w sali rysunkowej miejskiego Muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym : 
1. Lnźne komunikacje prof, Rychtera „O projektach 
nowszych komunikącyj wodnych w Galicji. — 8, 
Wnioski. 


* (L I, A.) Trzeci wieczór gal. Towarzystwa 
muzycznego, w środę d. 4. b. m. ściągnął dosyć 
liczną publiczność, najprawdopodobniej z powodu 
występu panny Zaleskiej w „Trie* d-dur Beetho- 
vena, na którym się też nie zawiedziono — albo- 
wiem młoda pianistka z przejęciem się, uczuciem i 
pewnym siebie artyzmem, oddała tę słynną kreację 
wielkiego mistrza. Towarzyszyli jej dzielnie pp. 
Wolfsthal i Wollman. Usłyszeliśmy także trzy kom- 
pozycje Moszkowskiego na cztery ręce, przez uczen- 
nice p. Mikulego odegrane: „polonez“ dosyć pospo- 
lity z częścią środkową o pięknej melodji — „wa- 
lec“ o nieco elegantszym zakroju i hałaśliwy „ta- 
niee węgierski“, Odegrany ku ogólnemu zadowole- 
niu kwartet smyczkowy e-moll Beethovena, zakoń- 
czył wieczór, na którym pauzy pomiędzy wspomnia- 
nemi utworami zapełniło kilka pieśni, odśpiewanych 
przez panią P., dla której publiczność nie szczędzi- 
ła oklasków. 


* Towarzystwo hidropatów we Lwowie za- 
prasza niniejszem wszystkich członków i zwolen- 
ników metody wodoleczenia do jak najliczniejszego 
zebrania się na zwyczajne walne zgromadzenie, 
które się odbędzie dnia 22. kwietnia b. r. o go- 
dzinie 4. popołudniu w gmachu ratuszowyn w klasie 
IV. miejskiej szkoły wydziałowej żeńskiej. Porzą- 
dek dzienny: l. Sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa od ostatniego zgromadzenia, 2. Sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnej. 3. Wybór nowego wy- 
działu i komisji rewizyjnej. 4. Wniosek wydziału 
w sprawie zabezpieczenia lekarza  hidropaty dla 
członków 'Towarzystwa. 5. Wnioski członków. 

* Jubileusze artystyczne. W Warszawie ob- 
chodzono w tych dniach 25-letni jubileusz pracy 
scenicznej A. Ostrowskiego, wybornego komika tam- 
tejszej sceny, niedługo zaś, dnia 20. bm. obchodzić 
hgdzie takiż jubileusz pani Dowiakowska primadon- 
na tamtejszej opery, znana i naszej publiczności z 
licznych swoieh w naszej operze występów. Cała 
Warszawa zbiera się uczcić godnie znakomitą śpie- 
waczkę, 


* Czas praktyki adwokackiej liczony, bywa 
dotychczas od chwili złożenia trzeciego egzaminu 


bór na trzecie z rzędu stanowisko w zarządzie 


w czerstwem zdrowiu nowoobranych prezydenta 


państwowego lub uzyskania doktorskiego stopnik: | 


Kto przed złożeniem tego egzaminu lub doktorat 
wstąpił do praktyki sądowej, czas jej nie liczył m* 
się do praktyki adwokackiej. Tymczasem właśnić 
w tych dniach wydał najw. trybunał orzeczenie, $ 
i*czas praktyki sądowej przed złożeniem trzecieg 
egzaminu państwowego, z uwagi na ces. rozp. z Ś* 
kwietnia 1859, wliczonym do praktyki być musi- 

* ciemniały kataryniarz. 
zmarł w Warszawie Józef B., 70-letni starzec, 0 
lat kilkunastu ociemniały i grywający na katarynćć 
różne pieśni religijne. 
sympatycznie, jałmużnę więc zbierał hojną. Po śmier* 
ci B. okazało się dopiero, iż z żebraniny z kata" 
rynką uczynił on sobie korzystny proceder... B. Z0“ 
stawił w sukcesji trzem wnukom posesję na Pradt6 
wartości około 18.000 rs., oraz 5.000 rs. w listach 
zastawnych miejskich i do 1.000 rs, w złotych | 
srebrnych menetach. Wspaniały spadek po... 20° 
braku ! 


W tych dniach 


Starzec wyglądał ubogo, % | 


* Wino z czerwonych buraków będziemy o- | 


trzymywali w tym roku, zamiast prawdziwego Bor” 
deaux. Wynalazca takowego p. Laborde z Castel: 
naud-Sur-Guipic koło Marmande (Lot-et-Garonne) 
ogłasza po dziennikach, że udziela sekretu wyrobu 
swego sztucznego wina po 3 fr. 50 cnt. Za prze- 
kazem pocztowym; ktoby zaś chciał mieć próbkę, 
doda 2 fr. 25 ct. Co mamy pić cudzy barszcz za 
grube pieniądze, warto, żebyśmy zapróbowali sami 
własny przerabiać na wino, i tem samem zatrzy- 
mać w kraju grosz, którego mamy tak mało, 

* Porwanie. Saratowski dziennik opowiada fakt 
osobliwy z tego względu, że 18-to letnia dziewica 
porwała i uwiozła z sobą 22-letniego młodzieńca. 
Zajechała energiczna panienka wózkiem, zaprzężo* 
nym w dzielne trzy konie, przed dom matki uko- 
chanego, a kiedy młodzieniec w jednym tylko tu- 
żurku i bez czapki wyskoczył przed ganek, aby ją 
powitać, szepnęła mu kilka słów do ucha. Młodzie- 
niec zastanowił się chwiłkę, wszakże namysł trwał 
krótko, bo argumentacja dziewczyny zapewne prze- 
konywającą być musiała... potem niby zrezygnowa- 
ny samobójca, nim się ma rzucić w fale rzeki — 
przeżegnał się, wskoczył do wózka bez czapki, a 
dzielna trójka pomknęła daleko w świat szeroki. 

Pomimo usilnych poszukiwań matki porwanego 
Saszy, niepodobna trafić na ślad młodej pary. Zgi- 
nęli gdzieś „bez wieści”, jak się mówi urzędowym 
stylem. 

* Pisownia polska. W kwestji ujednostajnie- 
nia ortografii polskiej ma wydać wkrótce Akade- 
mia Umiejętności w Krakowie swój wyrok. Profe. 
fesor Jagic, członek tejże Akademii, jeden z pier- 
wszorzędnych slawistów i niepospolity znawca ję- 
zyka polskiego, tak w „Archiw für slav. Philologie“ 
orzeka o całej tej sprawie : „Trudna to rrzecz zaiste, 
chcieć być w ortografii konsekwentnym i nie odstę- 
pować zarazem zadaleko od panującego zwyczajn. 
Tylko drobne literatury mogą sobie od czasu do 
czasu pozwalać radykalnych zmian, gdzie ogólna 
liczba piszących i czytających nie jest jeszcze zbyt 
imponującą; obecnie np. byłoby jeszcze na dobie 
ujeduostajnić rozsądną ortografię dla języka... buł- 
garskiego.* 

* Kasy oszczędności pocztowe zaprowadzone 
będą dalej w następujących miejscowościach: Da- 
widkowce, Horodnica, Ossowce, Uhnów, Wygoda, 
Ropczyce, Wielopole skrzyńskie, Werenczanka. 

* Hansa Makarta dwa z wystaw zagranicz- 
nych głośne obrazy „Bogactwa ziemi i morza* już 
nadeszły do Lwowa i w poniedziałek d. 9. kwietnia 
w hotelu Żorża w sali Towarzystwa Frohsinn wy- 
stawione zostaną. Sprowadził je do Lwowa p. Ale- 
ksander Krywult, właściciel salonu sztuk pięknych, 
który przez ruchliwą swoją działalność daje i nam 
we Lwowie sposobność oglądania dzieł najznako- 
mitszych współczesnych malarzy, 


* Marja Komarówna. W czasopismach fran- 
cuskich pojawiły się od pewnego czasu sympatyczne 
wzmianki o przygodach Marji Komarówny, urodzo - 
nej w Berlinie w roku 1856 z ojca Polaka i mat- 
ki Szwedki. Niemowlęciem zagnana do Konstanty- 
nopola, po utracie rodziców, wyehowywała się pod 
okiem obcych, skutkiem czego język polski pozo- 
stał jej obcym, Wykształcona w Belgii, pisuje tyl- 
ko po francuskn, Wszystkie utwory jej poświęcone 
krajowi tutejszemu, odznaczają się prawdziwem na- 
tchnieniem. Mała ich wiązka ukazała się obecnie w 
przekładzie polskim, drukiem czasopisma Zgoda w 
Ameryce, 


* Rosyjska procedura. Wiek podaje nastę- 
pującą ciekawą sprawkę: „Izba sądowa kijow- 
ską rozpatrywała w tych dniach skargę apelacyjną 
naczelnika komory w Radziwiłłowie przeciwko wy- 
rokowi wydanemu przez sąd okręgowy łucki. 

Treść sprawy była taka: Jeszcze w r. 1878 
straż pograniczną zatrzymała żyda z defraudowaną 
wódką wartości rs. 2. Wódkę skonfiskowano a ko- 
nie i sanie, na których żyd jechał, oddano do prze- 
chowania urzędnikowi komory. Sprawa odesłaną zo- 
stała do sędziego pokoju, który skazał żyda na 8 
rs. kary. Komora apelowała do zjazdu na zasadzie, 
że sędzia pokoju nie jest kompetentnym do sądze- 
nia tego rodzaju spraw. Zjazd przyznał apelacji 
słuszność i sprawę oddano do sądn okręgowego w 
Łucku. 

W tym czasie żyd obwiniony umarł a skutkiem 
tego sąd zreponował sprawę. Wówczas naczelnik o- 
kręgu celnego odniósł się do Izby sądowej z żąda- 
niem dopełnienia wyroku sądu okręgowego co do 
koni i sani. Izba przystąpiła do rozpatrzenia spra- 
wy i przekonała się z odnośnych dokumentów, że 
podczas wędrówki papierów trwającej od r. 1878: 

1) żyd obwiniony umarł, 

2) corpus delicti, czyli wódka, wyschła, 

3) sanie doszczętnie zgniły, 

4) konie zdechły i 

5) urzędnik, któremu konie i sanie oddane by- 
ly do przechowania, przeniesiony został o kilka ty- 
sięcy wiorst, 

Pozostał tylko z całej sprawy potężny plik 
papierów po rozpatrzeniu którego, Izba sądowa za- 
wyrokowała, aby prośbę naczelnika komory pozo- 
stawić bez skutku*. 


* Wypadki. W Zółtańcach parobsk Roman Wa- 
cuła, uderzony polanem w głowę przez Jakima Wy- 
chopnia padł trupem na miejscu. — W Chmielniku 
(Rzeszów) Magdalena Frańczak uderzyła męża po- 
lanom w głowę i zabiła na miejscu. 

* Stypsndja Z fundacji śp. Brześciańskiej jest 
do nadania stypendjum 105 zł. dla ubogiej wdowy 
obarczonej liczną rodziną. Podania do 15. maja, 
wnosić należy do lwowskiego instytutu ubogich w 
pałacu ks. arcybiskupa. — Z fundacji Lewkowicza 
dla izr. dziewcząt jest do nadania posag 1400 zł. 
Podania do 10. maja wnosić do przełożeństwa zboru 
izraeliekiego. 

* Mianowania Pp. Jan Biesiadzki i Jan Ko- 
marnieki mianowani zostali sędziami powiatowymi 
pierwszy w Borszczowie, drugi w Uhnowie. 

* Zarząd Muzeum narodowego w Rappers- 
wyllu przesyła wyrazy dziękczynne Wydziałowi Ra- 
dy powiatowej w Przemyślu i jej szanownemu pre- 
zesowi panu Przedrzymirskiemu za ofiarowane 100 
zł. ma „Wieniec Pamiątkowy“, którego pierwszy 
tom wkrótce nkofńezony zostanie. Wydanie drugie- 
go tomu zależeć będzie od dostatecznej liczby pre- 
nnmeratorów. Obfite materjały do dalszych życio= 
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| Kakład 


rysów weteranów z epoki powstania narodowego z 
1830 i 1831 roku, znajdują się już w redakcji 
eńca. 3 
Zarząd muzealny przesyła również podzięko- 
wanie następnym ofiarodawcom: Pan Michał Boń- 
cza Skarzyński złożył 100 marek ofiarowanych te- 
mu Zakładowi narodowemu; pani G. 25 rubli, pani 
O. zebranych 52 rubli; baronowa Klinchowstróm 
w Sztokholmie 138 franków; p. Józef Zywicki 
marszałek Rady powiatowej w Bochni 10 zł.; pan 
Morgenbesser notarjusz w Czerniowcach rocznie 10 
zł; hrabina Jadwiga Łubieńska we Florencji 20 lir; 
hr. Alfons Sierakowski w Poznaniu 100 „marek ro- 
cznie; p. W. zebranych w kraju 75 rubli; pani Ru- 
finowa Piotrowska w Buczaczu 22 zł.; Towarzystwo 
polskie... w San Francisco w Kalifiornii rocznie 
62'/ frank. Ofiarność ta jest tem cenniejsza, że po- 
chodzi od ziomków ciężko pracujących na chleb po- 
„aj Ossolińskich art 
Muzeum zakładu nar. im. Ossolihs otwarte 
codziennie-—- prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bszpłatny. => 

* rzemysłowe w ratuszu codziennie 
od m hi Ea tieäsintsk 50 ct. w inne 
dnie 30 ct. 

* Muzsum hr. Dzieduszyckiogo, ulica Teatralna 
otwarte w Środę i sobotę od 11. zrana do 3. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 

* Jutro 
Hawr. 


w sobotę: św. Hermaua. -— Sebor. 


* n * 
Z Brzeżan. P. Antoni Garczyński, pułko- 
wnik b. wojsk polskich, ostrzega wszystkich, kogo 
to obchodzić może, że pewien młody człowiek, 
przedstawiający się pod nazwiskiem Teofila Gar- 
czyńskiego, jako jego bratanek, czyni to tylko w ce- 
lu wyzyskania stosunków na swoją materjaluą ko- 


rzyść, 


Buczacz | kwietnia. Na cole szpitala pod 
wezwaniem „Matki Częstochowskiej* w Buczaczu, 
gdzie ubodzy chorzy otrzymują bezpłatne pielęgno- 
wanie, złożyli w czasie od 1. stycznia do 1. kwie- 
tnia b. r. pp. Karol i Marja Ronchetti 20 zł., S. 8. 
10 zł., Camil 5, Tomasz (łamski 3, Biesiadzki, Gu- 
staw Zucker, Julian Motrycz, Filipek, Michał Bo- 
cheński, Żelichowski i ks. przeor Sadlejski po 2zł; 
ks. Kruszelnicki, Kallaus i Jan Szumpeter po 1 zł. 
50 ot.; ks. Hrehorowicz, kapitan Pintner, Jan Dan- 
kiewicz, Koziek i Laskowski po 1 zł; częściowy 
zwrot odsetek za rok ubiegły 108 zł, 75 ct.; czę- 
ściowy zwrot kosztów leczenia 25 zł., na wieczor- 
ku w styczniu zebrano 20 zł. Razem 215 zł. 25 e. 

W ubiegłym kwartale pielęgnowano w szpitalu 
24 chorych przez 524 dni. Zarząd szpitalika skła- 
da szczere „Bóg zapłać* łaskawym dobrodziejom, a 
w szczególności p. Oskarowi hr. Potockiemu wła- 
ścicielowi Buczacza za bezpłatne dostarczanie drze- 
wa opałowego dla szpitala. i 

W końcu uprasza Zarząd dłużników swoich, 
którym książki rozesłano, o łaskawy zwrot należy- 
tości. Zalega nam u nich przeszło 256 zł. 

Za zarząd szpitala „pod wezwaniem Matki 
Częstochowskiej w Buczaczu“. Dr. Edward Kizy- 
żanowski. 


Krzywcze. Dnia 28, z. m. znaleziono tu 
dziecko podrzucone prawdopodobnie przez jakąś nie 
tutejszą włóczęgę. Celem wykrycia sprawczyni, e- 
nergiczny p. żandarm rozkazał spędzić wszystkie 
kobiety i dziewczęta... które musiały iść jak przez 
rózgi Jest to nadużycie, które powinno być suro- 
wo skarcone, zwłaszcza iż były wypadki, w któ- 
rych ambitne dziewczęta śmiercią przypłaciły podo- 
bny sposób dochodzeń. 

larosław d. 3. kwietnia. Pomijająe w kore- 
spondencji słynne jarosławskie błoto, choć to się 
nie da zrobić w rzeczywistości, przechodzę do re- 
jestra najnaglejszych potrzeb miasta, o które ciągle 
kołatać potrzeba. Brak wody do picia — a w ra- 
zie wypadku do gaszenia pożaru. Brak dwóch par 
koni dla straży ogniowej, 'co już dawno uchwalono 
i złożono prawdopodobnie do aktów tak samo, jak 
uchwałę Rady szkolnej miejscowej co do żądania 
prezenty dla nowo wybranego dyrektora; wreszcie 
brak dobrego zegaru miejskiego. W ogóle Jarosław 
niema się czego cieszyć obecnie. Wzięto nam do 
Przemyśla sztab wojskowy, dworzec kolei będzie 
oddalony od miasta 7 kilometrów, a na dobitek... 
woda porobiła nam ostatniemi czasy ogromne szko- 
dy, zniszczywszy pół mostu. Boczne wsie od Ra- 
dymna do Niepołomie, stały przez kilka dni w wo- 
dzie, a samo przedsiębiorstwo nowej kolei straciło 
w materjałach 30 000 złr. 

Cisna d. 3. kwietnia. W trzeci dzień Świąt 
Wielkiejnocy, spadł tn wielki deszcz; górskie po- 
toki wozbrały gwałtownie. We wsi Przysłupie stoi 
chałnpa nad małym potoczkiem. Dwudziestoletnia 
dziewczyna z tej chałupy poiła właśnie bydło, gdy 
nagle porwaną została ogromnym wałem wody z 
góry. Znaleziono ją na drugi dzień, gdy wody opa- 
dły, wplątaną w krzaki, niażywą. Bystry prąd wo- 
dy zdarł jej odzież, nawet z nóg trzewiki. 

U chłopów straszna nędza, paszy brak, jak 
jeszcze nie pamiętają: 100 funtów słomy 80 e. ko- 
sztuje, siana przegniłego po 1 żł. 60 ct. Bydło 
idzie za bezcen, a roczne świnie można kupić za 
10 do 12 zł., utuczonego wieprza za 25 zł. Są tu 
chłopy co po trzy dni nie palą w chałupie, nie ma- 
jao co gotować, a większa pół wsi bez soli !... Snie- 
gi niebywałe, o wiośnie ani myśleć, Wilki chodzą 
stadami i wyjadają sarny i psy ze wsi, 

Pożar teatru w Berlinie. Z powodu czę- 
stych pożarów teatrów pozaprowadzano wszędzie 


— 
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od sali, dla publiczności przeznaczonej. Tymczasem 
podczas pożaru, który dnia 4. kwietnia wybuchł w 
największym teatrze berlińskim, w Nationaltheater, 
okazało się iż kurtyna żelazna nie wstrzymała 
wcale przeniesienia się szybkiego pożaru ze sceny 
do amfiteatru W pół godziny bowiem i scena i 
cały amfiteatr stał się zupełną pastwę płomieni, 
pomimo iż gdy ogień wybnchł w południe samo, 
natychmiast cztery parowe i bardzo wiele ręcznych 
sikawek było w ruchu najzupełniejszym. 

—  Skandaliczny proces toczy się obecnie w 
Paryżu. Oskarzoną jest 50-letnia matka ofiary, pani 
Monasterio, brat ofiary, Carlos Lafit (który się do 
procesu nie stawił — uciekł) i pomocnicy: elektro- 
log Roumiguieres, tudzież doktorowie medycyny: 
Pinel, Barbier i Rivier. 

Pani Monasterio, dziś nadzwyczaj zaniedbana, 
przybywszy ongi z Chili do Paryża, należała do 
najpiękniejszych kobiet. Była wdową, a po mężu 
miała córkę Fidelię. W Paryżu poznała się pani M. 
z bogatym Hiszpanem, ktory miał się z nią ożenić. 
Z tego niby małżeństwa urodził się syn, Carlos La- 
fit, wielki hulaka, który wybił raz porządnie ojca, 
domagając się pieniędzy. Gdy ojciec nie dał, a ma- 
tka swój majątek także przepnściła, zwrócili się Car 
los i pani M. do Fidelii, właścicielki 180 tysięcy 
franków w. gotówce, i znacznych dóbr w rzeczypo- 
spolitej argentyńskiej. W r. 1875 okazywała Fide- 
lia ślady obłąkania. Po krótkim pobycie w zakła- 
dzie obłąkanych w Charenton, gdzie zupełnie przy- 
szła do zdrowia, matka chcąc uzyskać od niej pod- 
pis na znaczniejszą, sumę, wydobyła ją ztamtąd, i 
przez sześć lat trzymała zamkniętą w lichej izdebce, 
nie dając należytego odżywienia ani odzienia. Aż 
niedawno dama do towarzystwa u pani Mouasterio, 
pani Chalanton, dopomogła nieszczęśliwej Fidelii do 
ucieczki i wzięła ją do siebie. 3 

Pani M. i jej syn starali się wszelkiemi spo- 
sobami zamknąć Fidelię napowrót w zakładzie obłą- 
kanych. Wynaleziono wspomnianych wyżej współ- 
winnych lekarzy, którzy za wynagrodzeniem wydali 
wbrew prawdzie świadectwo, iż Fidelia jest obłą- 
kaną, i użyli podstępu i gwałtu aby ją porwać. 

Udało się im to w dniu 3. lutego b. r. Za- 
wiedli ją do zakładu obłąkanych przy ulicy Con- 
stanco. Gdy doniosły o tem dzienniki, pani Mona- 
sterio wzięła córkę z zakładu i gdzieś ukryła. Po- 
nieważ i Carłosa Lafite odsznkać nie podobna, więc 
jest mniemanie, że uwiózł gdzieś siostrę, albo ra- 
zem z nią się ukrywa. Tymczasem toczy się ten 
proces, który da niezawodnie olbrzymi materjał do 
współczesnego romansu, albo sensacyjnego dra- 
matu. 

— Wykopaliska wielkiej wagi odkryto w pół- 
nocnej Francji, w dep. Pas de Calais, w kopalniach 
węgla pod Bnlly-Grenay. W głębokości 800 me- 
trów pod powierzchnią natrafiono na 13 dobrze 
zachowanych szkieletów ludzkich, ogromnych roz- 
miarów. Szkielet mężczyzn mierzy 2 metry, 27 
centm. Obok znaleziono narzędzia z drzewa i ka- 
mienia, a nadto szczątki zwierząt ssących i ryb. 


"Resztki te pochodzą z epoki węgla kamiennego i 


rozwiązują kwestję, która dotychczas wątpliwą być 
się zdawała, czy w owym perjodzie naszej ziemi 
ludzie na niej jaż żyli. 

, Król Rirmy, Thabo rozkazał zaprowadzić 
w swojem państwie sądy przysięgłych. 

— Z Warszawy. Słynna za granicą śpiewaczka, 
warszawianka rodem, p. Reszkówna, wchodząc w 
krytyczne pod względem finansowym, położenie tea- 
trów warszawskich — ofiarowała się wystąpić kil- 
kakrotnie na tntejszej scenie — bez wynagrodze- 
nia żadnego. Otóż, obecnie czytamy bardziej już 
szczegółowe 0 tym zamiarze relacje. Według je- 
dnej z nich, p. Reszke, w przyszłym m. czerwcu 
albo lipcu, wystąpi na warszawskiej scenie aż ośm- 
naście razy — z tym wszakże podanym już dy- 
rekcji warunkiem, że gdy pierwsze dziewięć wyntę- 
pów swoich sławna artystka poświęca zupełnie na 
korzyść kasy teatralnej — za to dochód z drugich 
dziewięciu, wolno jej będzie przeznaczyć na zasile- 
nie innych przedsięwzięć lub instytucyj tutejszych— 
wedlug własnego uznania. 

Qbecnie więc, dyrekcja teatrów zastanawia się 
nad uczynioną jej propozycją i oczywiście zgodzi 
się na nią chętnie, gdyż mieć w miesiącu lipen, 
podczas upałów, dziewięć pełnych przedstawień, z 
cenami choćby podwyższonemi nawet, tó rzecz nie 
mała przecie ! 


Gospodarstwo, przemysł"! bandel. 


Cukrowarnie. Pan Skene, znany właściciel 
cukrowni w Czechach, w liście do p. Oborskiego, 
posła do Rady państwa pisanym, objawił chęć za- 
łożenia cukrowni w Galicji, ewentualnie w Bognmi- 
łowicach stacji kolei żelaznej Karola Ludwika w 
bliskości rzeki Dunajca, w centrnm okolicy posia- 
dającej grunta skalne pod uprawę buraków. P. Ske- 
ne postawił warunek, aby pewna liczba właścicieli 
ziemskich zadekłarowała gotowość plantowania bu- 
raków, przynajmniej na przestrzeni tysiąca morgów. 
Towarzystwo okręgowe rolnicze w Tarnowie roze- 
słało do swych członków i obywatelstwa tarnow- 
kkiej+okolicy okólnik w tym przedmiocie. Myśl ta 
zasługuje na jak najenergiczniejsze zajęcie się 
wprowadzeniem jej w życie. 

W Birczy odbyło się dnia 14. marca r, b. 
walne zgromadzenie tamtejszego Towarzystwa zali- 
czkowego. Ze sprawozdania dyrekcji z czynności za 
rók 1882 widzimy, że Towarzystwo rozwija się 
głównie w kiernnku dostarczenia drobnego i tanie- 
go kredytu rolnikom, z których 662 przypada na 
ogólną liczbę 785 członków stowarzyszonych, i że 
procent od pożyczek udzielanych pobierało w roku 


spodziewa się obniżyć takowy na 7 pret. od sta; 
dalej sprawozdanie zaznacza, ż8 w rokn 1882 tyl- 
ko sześciu było dłużników zaskarzonych do sądu, co 
dowodzi punktualnego spłacania pożyczek, wreszcie 
z uchwał walnego zgromadzenia dowiadujemy się, 
iż Towarzystwo z czystego zysku przezuaczyło su- 
mę 20 złr. na nagrody dla nczni szkół ludowych 
w Dobrej Lipie, Malawie i Trzciańcu. Powyższe 
dane świadczą niezaprzeczenie, źe i Towarzystwa 
zaliczkowe byle uczciwie rozwijane, stać się mogą 
ważnym czynnikiem w spełnieniu zadania ekonomi- 
cznege, a że mają one ku temu obszerne pole dzia- 
łania, poucza nas dość poważna cyfra ogólnego 0- 
brotu, która jak np. w birezańskiem Towarzystwie 
wynosi 579.000 złr. chociaż jak wiadomo towarzy- 
stwo to liczy zaledwie siódmy rok swojego iatnie- 
nia i obejmuje okolicę jedną z najuboższych nasze- 
go kraju! 


Telegramy (raz, Nar. i ostatnie wiadomości. 


Na 26. bm. zapowiedziana wielka irlandzka 
konwencja w Washyngtonie nie odbędzie się 
bez ostrego starcia między partją dynamitową 
a jej przeciwnikami, obie już bowiem partje w 
dziennikach wrogie względem siebie zajęły sta- 
nowisko. Egan i Shesidou, jak z Nowego Jorku 
telegrafują do Daily Neve, chcą, aby konwencja 
otwarcie oświadczyła się za polityką dynamito- 
wą. Coraz śmielsze występowanie irlandzkich a- 
postołów dynamitu w Ameryce przypisują grze- 
cznemu, ale stanowczemu oświadczeniu washyng- 
tońskiego gabinetu, że nie wyda podejrzanych 
o zamachy Irlandczyków. Prezydent Artur miał 
się wyrazić, że możnaby ukarać „otwarte czyn- 
ności* (owert acte) irlandzkich nieprzejednanych 
w Ameryce. Nowojorski Wordl żąda, aby je- 
szcze przed odbyciem irlandzkiej konwencji sło- 
wa te prezydenta zdefiniowane zostały, tudzież 
aby ogłoszono noty, jakie wymieniała Anglia ze 
Stanami Zjednoczonemi w Sprawie irlandzkich 


machinacyj. 
4% 


* * 

Główną osobą w procesie 17 nihilistów, któ- 
ry się odbyć niebawem, jak donoszą do Pol. 
Corr. ma być Jakób Wasilewicz Stepanowicz 
ote wyjątek z aktu oskarzenia co do jego o- 
soby. 

Policja moskiewska aresztowała pewnego 
przestępcę politycznego w jego własnem miesz- 
kaniu, rozstawiwszy na uboczu tajnych ajentów, 
którzy mieli aresztować każdego, ktoby przy- 
szedł w odwiedziny do mieszkania resztowane* 
go przestępcy. W istocię przybył tam niezadłu- 
go jakiś mężczyzna z wielką mapą. Ajenci przy- 
trzymali go. W mieszkaniu tego mężczyzny, 
który się nazywał Michał Ogrysko, znalazła po- 
licja wiele kompromitujących papierów, z któ 
rych się okazało, że jest on członkiem stron- 
nictwa „narodnaja Wola“ iże właściwie nazywa 
się Jakób Wasilewicz Stepanowicz, i że on był 
sprawcą zaburzeń między chłopami gubernii ki- 
Jowskiej w r. 1876 i 1877. Akt oskarzenia rzu- 
ca więc pierwsze jaśniejsze światło na rozruchy 
chłopskie, W r. 1877 rozszerzyli agitatorzy 
pogłoskę między ludem gubernii kijowskiej, że 
car jest więźniem arystokratów, i że chce chło- 
pom dać ziemię i wolność, ale że arystokraci 
nie chcą na to pozwolić. Równocześnie pojawi- 
ło się między chłopami „tajne pismo cesarskie,“ 
w którem cesarz wzywa niby chłopów, aby mu 
przybyli na pomoc, i uwolnili go od arystokra- 
tów. Chłopi poczęłi się b “i formalnie or- 
ganizować. Najgłówniejszą rolę odgrywał między 
nimi niejaki Najda, którym właśnie był Stepa- 
nowiez. Dnia 15. września 1877 aresztowano 
Stepanowicza i wtrącono do więzienia w Kijo- 
wie. Udało mu się jednak ztamtąd uciec. 


* xk 
* 


Liesseps powrócił ze swej podróży iuspek- 
cyjnej po Tunisie i Algierze i jest obecnie mo- 
cno przekonany, że założenie „morza lądowego“ 
na południe od wschodpiego Algieru i Tanigu 
nie natrafi na wielkie trudności. Piasek aż do 
głębokości 73 metrów jest jednakowej zbitości, 
a Lesseps sądzi, że 100 maszynami, które za- 
stąpią 100.000 robotników dokona potrzebnych 
pogłębień. Arabi, którym polecił Lessepsa sę- 
dziwy Abd-e l- Kader, przyjmowali go bardzo 
przyjaźnie. i 


* 
* * 


Francuski minister budowli publicznych 
Raynal miał mowę w Chateaudun przy otwar- 
ciu dwóch linij kolei państwowych, w której 
powiedział, że rząd jako mandatarjusz progra- 
mu wyborczego z sierpnia 1881. będzie działać 
skromnie, a sumiennie. Reformy socjalne będą 
przeprowadzone, ale nie takie, które się opie- 
rają na śmiałych marzeniach i utopiach, tylko 
oparte ma prawidłach prawdziwego postępu. W 
każdym razie minął już czas bezczynności i ja- 
łowości w tym kierunku. 


lod 
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W parlamencie berlińskim socjalistyczny 
poseł Rittinghausen interpelował rząd z powodu 
aresztowania w Kieł posłów Vollmara i Froh- 
mego, którzy wracali z kongresu niemieckich 
socjalistów, odbytego w Kopenhadze. Co do tego 
kongresu, to policja była zupełnie na błędnej 
drodze i myślała, że kongres odbędzie się w 
Szwajcarji. Na kongresie tym, na którym mię- 
dzy 70 członkami, było 11 członków pariamen- 
tu, miano ostro krytykować socjalne plany Bis- 
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na wolność posłowie socjalistyczni nie dali ża- 
wę wiądomości, co na owym kongresie uchwa- 
ono. 


+ * 
* 


Wiedeń d. 5. kwietnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. Prezydent Smolka podnosi pamięć zmar- 
łego posła, rabina Schreibera, powiada, że całe 
jego postępowanie było tylko wypływem jego 
rygorystycznych przekonań religijnych. Poczem 
zatwierdzono bez rozprawy kilka wyborów, 
między temi hr. Romana Potockiego. , 

P. Kusy imieniem komisji dla nietykalności 
poselskiej zdaje sprawę co do prośby prokuratora 
w Rzeszowie o zezwolenie na ściganie posła Obor- 
skiego z powodu obrazy ekspedytora pocztowego 
w Łańcucie, i wnosi odmówienie temu żądaniu. Po 
dłuższej dyskusji nad wywodami / Lienbachera, 
który twierdził wbrew pojęciu komisji, że pro- 
kurator również jak i sąd ma prawo żądać od 
Rady państwa zezwolenia na ściganie posła — 
w której brali udział posłowie Granitsch, Weber 
i sprawozdawca, przyjęto wniosek komisji, 

Następnie załatwiono petycje. 


* 
* * 


Kołomyja d. 6. kwietnia. (Pryw.) Inteli- 
gencja polska zamierza postawić kandydata dr. 
Warszauera do Rady państwa. Starowiercy 
po ostatniem niefortunnem wystąpieniu Schrei- 
bera, zachowują się obojętnie. 

Kraków d. 6. kwietnia. (Pryw.) W miejsce 
zmarłego sShreibera kandyduje partja nmiarko- 
wana przemyskiego rabina Schmelkesa, który 
ma też największe szanse objęcia rabinatu kra- 
kowskiego. | 

Fanatycy rozwijają namiętną agitację za 
Kornicerem, zięciem Schreibera. 

„ Wiedeń d. 6. kwietnia. (Pryw.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu wykonawczego komitetu 
prawicy uchwalono szybkie załatwienie nowelli 
szkolnej. W ogólnej rozprawie nad nowellą za- 
bierze głos p. ks. Chełmecki. 

Wisdeń d. 6. kwietnia. (Pryw.) Jak słychać, 
zamyślają centraliści zwołać tego lata wiec 
niemiecki do Biały. 

Birmingham d. 5. kwietnia. Policja prze- 
trząsając dzisiaj rano pewien dom, odkryła muó- 
stwo nitro-gliceryny. Przód domu zdawał się 
być sklepem. Aresztowano niejakiego White- 
heada. 

Berlin d. 5. kwietnia. Busch wyjedzie temi 
dniami na parę tygodni dla wytchnienia ; tym- 
czasem zastępować go będzie dyrektor w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych Bujanowski. 

Hamburg d. 5. kwietnia. Hamburski paro- 
wiec pocztowy „Rio“ w' drodze z Hamburga do 
państw La Plata musiano z powodu złamania 
się trzonu śruby parowej zaholować do Saint 
Vincent; część ładugi wyrzucono w morze, 

Paryż d. 5. kwiefhia. Pani Chalenton, 
która wybitną rolę odgrywała w procesie Mo- 
nasterio, została dziś przez męża swego zabitą. 

Londyn d. 5. kwietnia. Żeszłej nocy are- 
sztowano tu człowieka, który przybył z Man- 
chestru z puszką pełną dynamitu. Tajni poli- 
cjanci jechali za nim aż do Londynu. Ma to 
być jakiś Irlandczyk. 

Londyn d. 6. kwietnia. Wiadome areszto- 
wanie człowieka z puszką dynamitową popro- 
wadziło do aresztowania dwóch innych ludzi na 
przedmieściu Lambeth i odkrycia półbeczki dy- 
namitu. 

Londyn d. 6. kwietnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. Odpowiadając na zěpytanie Nórthcota po- 
twierdza Harcourt wiadomość 0 aresztowaniach 
w Birmingham i Londynie. Okazało się w śledz- 
twie, że znaleziona przy aresztowanym skrzyn- 
ka zawierała 1°, cetnara wielce gwałtownie 
eksplodującego materjału. Odkryto także ogro- 
mną fabrykację materjałów eksplodujących. Are- 
sztowane w Londynie indywiduum miało przy 
sobie znaczną sumę pieniędzy, w wielkiej części 
banknotów amerykańskich. Harcourt podnosi Ko- 
nieczność niezwłocznej zmiany przepisów co do 
posiadania materjałów eksplozyjnych. 

Fitzmaurice oświadcza: Rząd egipski go- 
tów jest przyjąć projektowane przez lorda Duf- 
ferina artykuły konstytucji. Z nowej 4-miliono- 
wej pożyczki ma 3 mil. pójść na odszkodowanie 
a 1 milion na armię okkupacyjną. Rząd spo- 
dziewa się, że procenta od nowej pożyczki bę- 
dzie można spłacać opodatkowaniem wolnej do- 
tąd od podatku własności. — Przedłożony bu- 
jdżet podaje wydatki w sumie 85*, mil. a do- 
chody w sumie 88 i pół mil. Kanclerz skarbu 
wróci do zarzuconego w r. 1881. projektn kon- 
wersji, zaczem by w 20 latach dług państwo- 
wych zniżył się do 172 mil. ft. szterlingów. 

Petersburg d. 6. kwietnia. Pogłosce o od- 
kryciu miny w m. Moskwie zaprzeczają. 

„ Konstantynopol d. 6. kwietnia. [radą suł- 
tańską z d, 4. b. m. zatwierdzoną została sty- 
czność kolei austrjackich i serbskich z orjen- 
talnemi we Wrani. Pozostaje tylko jeszcze uło- 
żenie niektórych drugorzędnych punktów, mia- 
nowicie co do terminu wykonania robót stycz- 
nych, tudzież co do punktu, w którym nowa 
linia odszczepi się od linii Mitrowickiej. 


Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W piątek dnia 6. kwietnia 1883 roku. 
Drugi występ pani GERMAN, 


Małomieszczanie 

h (Les Bourgeois de Pont- Arcy) 

komedja w Bcie aktach z francuskiego Wiktoryna 
Sardou, 


phe iae 1. d. 6. kwietnia 1883. 
Hotel ŽORZA: I. kniaź Puzyna z Narola, W. 
Niezabitowski z Lanek, E. Świeżowski s Poznania, 
I. Galovich z Pesztu, W. Knanr, E. Gross i O. We- 
dekind z Wiednia, 

Hotel EUROPEJSKI: l Franzos z Wiednia, 
L. Noss z Czortkowa, R. Morawski z Sarnek gór- 
nych. i 
Á Hotel WARSZAWSKI: F. Kislinger z Wierz. 
bian, S. Huss z Rekliniec, Piwko ze Słobody 
leśnej. 

Hotal ANGIELSKI : Dr. A. Dietzius z Jaro- 
sławia, K. P. Dü z Wiednia, 

Hotel LANGA : M. Strauss z Bielska, L. Bar- 
tha z Wiednia. vo 


me 
POCIĄGI KOLEJOWY. 
podiug zegara. lwowskiego 


” | do Lwowa: 
._ Z KRAKOWA: e godz. 5 min. 40 rano poeiąg po- 
spieszny, o gods. 9 min. 37 wieezór pociąg osobowy, 0 
godz. 11 min, 20 przed południem mięszany. : 
T a 5 a x sra ję 10 min. 0 wieczór pociąg 
TR e "= mięszany. no i o godz, 3 min, 52 po 
Z PODWÓŁOCZYSK: ną dworzec w Podzamozu o 
potii ay M hi pociąg koper, o godz 8 min. 
Í . 89 po n poci : 
Z PODWOŁOCZYSKĄ: na dworzeć główny Iwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 13 pe południu pociąg 


mięszany, 


Ze STANISŁAWOWA: na Bóryj, rano o godz. 8 min 
20 i pociąg omnibusowy, wieczów godz. 8 min, 30 pociąg 


mięszany. 
Qdehodząe za Lwowa: 

Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 563 rano pociąg osobowy 
e godz. 5 min. 9 po południu peciąg mięszany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 13 min. 10 po południu i o godz. Íl 
min. 10 w noc ciąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 80 po południu 
i o godz. 10 „88 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
jedz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 
3 po psłndniu i o godz. 11 min. 1 wieezór pociąg mięsz 
3 eae ZE OWE Stryj, rano o godz. 7 min. 

f san i 
Em zibasowy: © y, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 


O aeaiee- 


Lwów z Izby handlowej, 6. kwietnia 1883. 
l. Akcje za sutuk 
bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Lud. 200zł. m. k. 308 — 311 59 
„ lwow.-ezern.-jass. 200zł. w.a. 170 — 173 — 


Banku hypot. galie. po 200 zł. w.a. 307 — 311 — 

e kredt. galie. pe 300zł w. a. 360 — 255 — 
8. Listy zastawne za 100 ułr. 
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 6 pre. w. a. 97 80 98 BO 
3 5 Pn 4 „ WA 83 20 90 50 
Lo » 5 „ okresowe 97 80 98 80 
ś% „ 4 „ lon41'/,1. 86 50 67 75 

Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 101 85 102 85 
i p . wd 98 80 97 80 
r 5 » 5 „ 10% pr. 100 15 101 15 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 102 50 
" an a a B s 933 — 95 — 

3. Listy dłużme za 100 =łr. 
Ogôl. roln. kred. zakład dla Gal. 


— «mm 


i Bukow. 6 pre., los w 156 lat, 
4. Obligi za 100 zir. 


Indemnieacjne galic. 5 pro. m. k. 98 50. 99 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pr. w.a. 101 — 103 — 
5. Losy. 

Miasta Krakowa A Ê 18 20 — 

„ Stanislawowa . s 22 — 24 — 

6 Monety. 

Dukat holenderski 4 r 55 5 65 
Dukat cesarski `: 6556 566 
Napoleondor ` . . 943 9 53 
Półmperjał rosyjski . A 971 981 
Rubel rosyjski arebrny ' 165 1 65 

A “ papierowy è 117 119 
100 marek niemieckich ó 58 15 58 85 
Srebro . . . ° merme 0 W 
Kupony w srebrze . = — — — 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 5. kwietnia 1883 
godzina 1 minut 45 po południu: 


Losy kredyt. 170,75 Weg. akcje kr. 315. — 
Anglo.-austr, 117.75 Unionsbank 119.— 
Kolej Kr. Lud. 309.75 Nordbahn 279.— 
Kolej Poład. 150.30 Kolej Alföld. 171.50 


Kolej Elżbiety 216.50 
Weg. Nordostb. 158.25 


Kolej lw.-czern. 171.— 
Wied. Comunal 124.25 


Weg. obl. p. zł, 97.— Weg. kolejzach. —.— 
Kolej siedmiogr. 110.40 Losy tureckie . 37.— 
Renta, węg. 6'/, 120.50 Bankverein 111.75 
Ros rubel. pap. 1.18.50 Losy węgier. 116.50 


Galic. indemn. 98.50 Marki niemiec. —,— 
Osposobienie : wzmocnione. 
Wiedeń, dnia 6. kwietnia 
godzina 10 minat 45 przed południem 


akcje ktedyt. 318.90 Angio-autrj, 117.75 
Kolej Kar. Lad. —.— Kolej Poładn, 150,40 
Unionsbank 118.80 Napoleonior 9.48 


Resyjs. banku. 1.18'/, Usposobienie : lepsze 


Berlim, dnia 5. kwietnia 
godzina 5 minat 86 po pofndnia 
Resyjs. bank. 202.85 Akcje kredyt, 
Lombardy 259.50 Galjeyjskie 
Kolej ramańs,  —.— Austr. banku. 170.90 


Zupełna wyprzedaż | |! 

tarb różnych, ultramaryny w najlepszych gatunkach, 
towarów materjalnych, produktów chemicznych i 
olejków eterycznych prawdziwych. Całe urządzenie 
do kantoru, jako to: 4 biórka, kasa Wertheimow- 
ska nr. 3 i t p. 

Wszystko to można bardzo tanio nabyć w han- 
dlu ul. Kazimierzowska 1. 28 obok Brygidek. 


Katary i zapalenie oskrzeli mogą 
być wyleczone w bardzo krótkim czasie przez n- 
źywanie Ziarnek z krezoćm, roztworzouych w 
tranie stokfsza, aptekarza Sabourdy w Paryżu, 
Flakoniki zawierające 120 kapsnlek wraz z metodą 
użycia znajdują się we Lwowie w aptekach pp: 
Mikolascha, Nahlika i Krzyżanowskiego. 


p mood Ó 

Dla linii Grybów-Zagórz galicyjskiej kolei 
Transwersalnej, na której najpierw otwarcie ru- 
chu ma nastąpić, przyjmie się tymczasem 16tu 
kandydatów na posady urzędników (aspirantów) 
w celu wyuczenia ich służby stacyjnej. Ubiega- 
jący Slę o te posady winni dokładnie znać ję- 
zyk niemiecki i polski (tak w mowie jakoteż 
i w piśmie), mieć najwyżej 35 lat i jeżeli nie 
byli przy c. k. armii lub marynarce jako ofice- 
rowie w czynnej służbie, muszą wykazać, iż u- 
kończyli z dobrym postępem przynajmniej wyż- 


.|sze gimnazjum lub wyższą szkołę realną lub 


też inny na równi na równi z temi szkołami sto- 
jący przemysłowy lub komercjalny zakład nau- 
kowy (przemysłową szkołę państwową, akade- 
mię heagan itan mał 
yJęc! kandydaci pobierać będa podczas 
uczenia się służby dzienną płacę zd p 1 
złr. 30 Em i zostaną po dobrze złożonych prak- 
t s ych egzaminach z przepisanyca działów 
by stacyjnej, mianowani urzędnikami na pod- 
stawie przepisów służbowej pragmatyki, jaka w 
swoim czasie zaprowadzoną będzie dla półno- 
Cna-wschodnich kolei państwowych. 
„ , Podania kompetentów wraz z potrzebnemi 
świadectwami należy nadesłać do dyrekcji Pierw- 
szej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej w Wie- 
dniu, jako obecnie jeszcze prowadzącej ruch na 
c. k. kolejach państwowych: Dniestrzańskiej i 
koko al 41a | 
„ Celem nie da 8 a sai otoz i k 
ciągowej przyjmie wyż pomienionej linii Ko- 
lejowej taż sama dyrekcja 38 kandydatów na 
posady służących kolejowych, z płacą wynoszącą 
stosownie do rodzaju „a n 70 ct. do 1 złr. 
dziennie. Również j ci kandydaci dostaną po 
dobrze złożonych egzaminach praktycznych stałe 
posady służbowe, lecz te są stosownie do kon- 
kursu już rozpisanego, zastrzeżone dla upra- 
wnionych do tego podoficerów i mogą zatem 
tylko w braku tychże innym kompetentom być 
nadane. 


= apteka! we Lwowie, 


Ruckera "e 


Preparaty z gumy i wyroby kancznkowa dla potrzob chi 
rurgicznych i innych podobnych, 


Ważne dla właścicieli ogrodów 
i pasiek. 
EGZAMINOWANY 


PASIECZNIK 


i zdoluy ogrodnik, mając w obu za- 
wodach kilkonastoletnią praktykę po- 


Med. Chir. Akuss. Okul. 


Dr. JAN FLESZAR 


sekundarjusz szpitala powszech- 
nego lwowskiego osiadł 


w Zborowie. 


(1000O0OOL? 


Zarys historycznego przebiegu sprawy 
„Schwarz-Kamiński-Laenderbank* 


PorOZNIOrOWA aspiracje 


polityczne 


Zegarek złoty damski | - h 


na jednej stronie portret Kościuszki, ni| „7 

drugiej stronie Ratusz wiedeński, — zgw | Wyz% 

biony na dworcu „Podzamceze*, lnb w dro- 36): d 
Chad 


- dze do Złoczowa. 
astolet J Znalazca otrzyma 10 złr. 
szuknje odpowiedniej posady. Bliższej Zgłosié się 


Stanisław Z... 


skreślony przez dr. Ludwika Wolskiego, jest we wszystkich księ- 


: Bazar) Narodowy“, pla“ 
garniach do nabycia. Jest to nakładem autora w Wiedniu wyda- | Wydanie „Pala, przejrzane. orozumienia listownie pod adresem Bernardyński, 1. 11. 1—2 |E 
na EJ a Rake prosara, sawiezzjąchą dokładną, na niezna- Kraków 188”, w dużej oktawce zł}. 4. |CKZXNENNNNNNNNNNSNNNNNINNN | |, Mikolińce, 1298 1—2 4 
nych dotąd lub niedokładnie znanych faktach oparta  historja Zapres”ony dopiaro do kanajacej Wny Smolka St. „Józef Szujski*. Jeg" j BER "CK r a |. 
głośnej sprawy, której akta nie są jeszcze wcale zamknięte i która PRoto Lakuszen „Bylieki. delis Elza Je a; E a m dag krys Parcalo I sprzedania Zdolny i praktyczny Ceratę barchanową złe 

h 3 akt c oskliwem wszięciem b c p Aż: M oaza: 
się zakończy nader sensacyjnemi rewelacjami. SPO TRE) orzel potega swojej wikis) 3. t przy nowo otworzyć się mającej ulicy nauczyciel na stoly, Sja 
ncalit życie mojej żonie. Jemu więc Wmu KSI GARNIA prowadzącej przez ogród realności i na pokrycia mebli, E 
WiadysiawowiBylickiemu, , Ę Kazimierzowska 39, połączonąjz wyższą edukacją, Polak, władają- czarną i w kolorach. e. 
a TA SEE, ! anisd Seyfartha i Czajkowskiego, |z przedłużeniem ulicy Jagielloń-|cy dobrze językiem niemieckim po-|| z pierwszorzędnej fabryki w najłep- 4 
lea a szły fe ga noznciem we Lwowie. skiej a ewentualnie przedłużoną dojszukuje miejsca nauczyciela domo Prześci radełki giti A ke 
, ; m lulicy Mitek iewicza. A eście. ' gutaperkowe s 


Stefan Dembowski. (S6 zbioru majswego 1888 r., ścjciel Józef Breuer , Kazimierzow- j 2 handel. pióciem=SPICHsny 
| przewybernej |, Dzierżawa. tołowej 


136 1260 9—? : i towarów mięszanych 
przez „WORA Afrowkiranej Majątek między Drohobyczem a Stryjem 


z nieza Í Janowem położony. w czarnej glebie KOW ALSKI i MEYER 


z 
© 
p". | 


CES. KRÓL ME | Podziękowanie 


AUSTRYACGY Noznaj ; a iem morgów rezem x łąkami 1.207. do tego 
R ieznajomemy. mnie dobroczyńcy b t odaym skutkiem |morg ; : Lwów, Rynek I. 26 
| NADWORN! DOSTAWG” . 5 lp : dwa młyny, które przynoszą 3000 w raz wow, ttynex 1. . 
| ———— | okim pga dora WOJ OP OBU n FORGE ya nocne tm | paszę de bydła, EE konna K 
| | dzieloną pomoc w mojem rzeczywiście k szacnności I wszelikima cii wynosi 45° zir. w. a. rocznie. Bliżeza 


tarom 
chińskiej s <tespiestó ptersiowym. Zada- 


| bardzo rozpaczliwem  połoźeniu z wiadowość w biurze pani Wito- a | 
pA p mianowicie: Cena zaļ|Walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka- szyńskiej, Rynek, liczba 23, we Liwo- Sprzedaż 


| głębi mego serca „Bęg zapłać". 


, pon Ska Pisiedne, [wi 1268 1—8 
FABRYKA A CAE | L. Sos Ko |" pet 8 E000.MANDA- 2. | tirim Dr OBAMA 9 00 | b dla j koni a 
W A 1 a Kid "RIN", gjprzedniejsza mie- zwierzę 
GŁUNZGA. A [I -A-11TTTKABYNYN- OF Sig E U R E K ĄŚ manka aromatyonna | a. 5|} 300188. około 60 sztuk tudzież wszel- | „ gt 
JJ z 99 » 1. „TASZU“ Porła Chin, żół- Konkuras. 3 i- w Gali 
kich narzędzi i sprzętów go- Dr 


NONRYŻU sa naen 'EDRIJIKSEL pë meuf "HOTUZNENINSEN |: to-kwiatowa .. . 4.40 
JUSZ „o MEMSREE pzy ane Ecen] i niezawodny środek » 2.„JUNTOJOZAŃ PECHA“, ” 


rA w Wydział powiatowy Cieszanowski rozpisuje niniejszem konkurs na spodarczych, odbędzie się dnia 2 tomy 


posadę lustratora powiatowego, wyznaczając dla tegoż tytułem pensji 


NASLADOWAN:IA NASZYCH LIKIERÓW BEDA SALOWNIE POSZUKIWANE (iium nagniotki i brodawki.| , 3..NANDŻYN czarna mocna „ 3.20 600 zł. na objazd zaś powiatu kwotę 400 zł, 9. kwietnia w Jaworowie| nów i` 
) CEN MK ZRZEC ŁAMY NA ZADANIE OPŁATNIE. | Wyrób i skład u ad ty son anaŃ pią k 5 a Od uberajacych ŚR o tęż posadę wymagane są wiadomości techni- |08 plebanii, a to w drodze do- z: 
ke KORAL] a OW BZ DE ra LITER ONAR AWIE Kazimierza Jonasza „ 6. PROSZEK herbaciany „ 150jczne i nieprzekraczalny wiek 40 lat. Podania z dołączeniem wszystkich browolnej licytacji. Ją 
ES A ZY ZAW aż AAA KAWIE AEREN farmacji Tapk LR a FE RPRych > 170 TACY wniesione być mają do Wydziału powiatowego najdalej do dnia | 1239 3—8 m g 
a uwaa = az aw r A z BORZE. a 8. SOUCHONG najprzedniej- 15. maja rb. Z Wydziału Rady powiatowej , z z, 
, Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p. N. Brandler we Lwo- "Tolko te tamaki zawierają kir żm0. "S0UCH(. „kę 4 z Cieszanów dnia 15. marca 1883. f SŁABOŚCI OREANÓW ODDECHOWYCH 
wie ulica Hetmańska l. 10. meaai, Mei Siirapa fav opicgiini o- „ 10. p ki ý KARA WAN . | = KB Astma, m Nieżyt. Upor- sym zł 
pakowaniu zaopatrzone i ore: unt ros. » - PZ zywy zel, , 1 
L. 30576/ 82. © Wielmożny Panie! Sk | a 11. KWIATOWA karawanowa Lublanskie losy SEG, Zapalenia Oskrzeli Pine Sn- te 
Środek „Kureka* na nagniotki jest Woereszezenki funt ros. n $— b ZK choty, Plucie Krwia Polaco 
0 loszenie konkur u zyk EHTE v jen bn- poleca i rozseła handel Główne wygrane ; złr, 30.000, 20.000, 15 000 i t. d. Leczone ze skutkiem przez List | 
3 = najniższa wygrana. złr. 30. 
8 aż AA mnde Bób. o BL. Markiewicza) „„ziiesce ciągnienie d. 2. maja 1883. GEIBULES a KORA D Eina 
e . LJ a i j 1. r 1 
Wcelu oddania w przedsiębiorstwo dostawy i sprzedaży |: 14% poesta Podhajczyki, wo Lwowie; w Bynia l. $4. Losy na spłaty ratalne Z HELENINY MJ] wież 
soli, asygnowanej gminie m. Lwowa przez c k. krajową Dy- z zadatkiem 5 złr. i dalszemi ratami co ćwierć rcku po 5 włr. Przedstawionej w Akademii Nauk zera 
rekcję Skarbu we Lwowie z prawem pierwszeństwa, przed inny- l Losy oryginalne po 24 zër. Wow aaar i. ŻAK > soda 
mi kupcami, wilości 16.700 kilogramów Gzyli topek tygodniowo Ą POR a m F b Nahlika, Krzyżanowskiego í Beisera M | | Na 
z c. k. żup w Bolechowie i Dolinie po cenie 9 złr. w. a. za J by, Wiener Bank-Gesellschaft we Wiedniu, h atr. 1. 
setkę, rozpisuje Magistrat na mocy uchwały Reprezentacji 6 Dp, Y Oas i we wszystkich większych bankach i kautorach wymiany. 9171-6704 7 15:28 
miejskiej z dnia 5 lutego 1883 ponownie konkurs i wzywa | f) R IE I OR Bol dB == D bil dy 18 i 18 
chcących sit starać o to przedsiębiorstwo, ażeby oferty swoje Bo “e Łona er 4 SW RWRNNWCONE PARNARWK Wa AT Be 
wnieśli do. Magistratu najdalej do dnia 10. Kwietuia 1883. w Pje hwi, E Ar, 9 Ilustrowany cennik bielizny l plócien e e T mig 
której to ofercie ma być podaną cena, po jakiej zobowiązuje się Ofn Otea Lac Lier uiażuwikneno e i 
fareńt pa od dw ; ; a y a ?; Vane Ras. Rozsyłamy opłatnie nasz świeży, pięknie ozdobny, il- warunkami nader przystępnemi. St. 
oterent sprzedawać jeden kilogram czyli topkę soli. | D p - 1 oł, WŁA PE lustrowany cennik bielizny na rok 1683, za zwrotem na- Jan Andrcaszek, | nis Sol 
Bliższą wiadomość o warunkach przedsiębiorstwa udzieli JE s elt 4 zę” o a da PA Kota A Aen COE ajii Lwów, ul. Garncarska l. 26.| | ak 
zgłaszajacym się biuro V. Magistratu. | tyn, i 1 lib ATAN $ iej 15 zir. ie ai obejmujący 140 stronnio £ mhie iico] 500 wapa- pra nak 
1 1-3 _ Lwów dnia 12, Marca 1883. k złomy Fjne 7 niełych, drzeworytów pejet krężów 1 kaztaitá da 10 
RECZ zz Uo Bloas, Uon Pani Mato aegiiiykowych, kalesogów, EEEE 1| manki 10" Je Rerualor Zararkiw A) ito 
a. i f , towarów tkanych, c . 2 
| o | i Bzrycy Sch e z Lajm Ta t$ biecych "dziennych i nócnych, kaftaników, gorsetów, spo- 4% = ze d 
g F abryka Świece woskow ch iih P (2) 7 1 AA rz, od, 9% dnie, płaszczów do ezesanis, majtek, spodnie białych i kolorowych, Z® Gnomon metalowy miński- 
F d k S h b th y! S E Ścię 2 p Sk ar 4) a> zaj RAT L p e R ASE pA "m a rainic i «w ( 4 Zo 
er a CcRUDUFNA 1 na 1E s Å Yro e gs owej, da é na z, pierz Bai 5 or Bo EEA TINE średni, z dołączeniem do- p 00% 
emaer e ea B / x Proca Plon Śri? JR poza DOME viaiinay da driev ongtT ghiopeży, A (0) ara ii nic (0) seen 
poleca: negrodsoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotad BĄ IJ APY ANY Tez, * Ę ER niom stat” oh najteńszych con fabrycznych następoie obszerny cennik ple- Ś |/g) kiem lwowskim, a. poładnikiem 
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